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DZIENNIK 


NARODO 


a s 
PLAGA BIERNOŚCI jednostek i 
krup społecznych, która uwidocz- 
nia się na różnych polach życia, o 
czem mówił onegdaj p. wicepremjer, 
stanowi nanewno jedno z czołowych 

sadnih naszej rzeczywistości, 

zrobić, aby tę plagę usunąć, 
aby bierna czy defenzywna aż 
wa ustąpiła miejscą postawie ak ï- 
tywnej; aby jednostki i zrzeszenia 
społeczne nie czekały, aż państwo 
jemie z ich czoła troski i usunie 
z ich dróg przeszkody, lecz aby sa- 

me w tem współdziałały ? 

Zagadnienia tego nie rozwiążą 

apre. Trzeba sięgnąć do przyczyn, 
są źródłem bierności. 

Otóż na czoło tych przyczyn wy- 
suwa się zbyt częste i zbyt rozpo- 

ne wyręczanie obywateli | 

1 ich dobrowolnych zrzeszeń przez 

państwo. Przerost wyręki państwo- | 

wej sprawia, że państwo w coraz | 

mniejszym stopniu jest przez oby- 
wyręczane. 

Albowiem przerost ten zwalnia EWY : 
jednych od aktywności, a innych do dzie wicika sensacją po- 
niej zniechęca. A to tem więcej, że lityczna. Będzie przemawiał min. 
za rozrostem ingerencji aństwa | Kwiatkowski”. 

Nm e oku b |. Opinja publiczna nie zdążyła 
BE stempla: co jest dzia- | jeszcze oswoić się z mową p. wi- 
b na własny rachunek i wła-| 
odpowiedzialność, a nie na 0- | 
ny rachunek i odpowiedzialność 
“cudz. 
' Nie grzeszy ten, kto zamiast sa- 
 modzielnie działać i myśleć, nlegle 
milczy i słucha — w tem powiedze- 
zamyka się niemała część ta- 
nicy bierność 


Droga do jej 'zwałezenia zbiega 
z tą droga, którą niedawno | 
ała „Połska Zbrojna”: trze, 
Doować samodzielną myśl i 
samodzielne dzłałanie, a nie uległy 
posłuch i uległe miłczenie. ka | 
(k. 


Społeczeństwo polskie nie mo- 
| że skarżyć się w tych czasach na 
brak oracyj i przemówień. W par 
(łamencie i poza parlamentem., 

Mówią posłowie, senalofowie, 
ministrowie, działacze polityczni 
i gospodarczy, przemawia nawet 
„Szary człowiek” na zebraniach 
,przedwyborczych i przy urnach 
samorządowych. Koła polityczne 
i szersz. warstwy ludności alar- 
mowane są zapowiedziami w ro- 
dzaju 


Rządy 


MADRYT, 6.3. W ubiegłą niedzie 
ilẹ, dokonano przewrotu bezkrwawe- 
go w Madrycie. Wojsko pod wodzą 
płk. Casado złożyło z urzędu ga- 
binet premjera Negrina i przekazało 
|władzę radzie obrony narodowej, 
złożonej z 7 osób, pod przewodni- 
ode płk. Casado. 


Przymierze Przebieg 
wzmocnion e| jący: 


aj: A n Radjostacja madrycka ogłosiła w 
W atmosferze serdeczności | . cy asterającą wiadomość: Ra. 
i zaufania 


| da obrony narodowej została utwo- 
(Patrz artyku! wstępny ng str. 3-ej) 


rzona. Rada ta zastąpi rząd, na 
Na koronacię Papieża 


czele którego stał Negrin. W skład 
Przedstawiciel 


jej wchodza gen. Segismundo Casa 
do — przedstawiciel armji ludowej, 

Prezydenta R. P. 

Z polecenia Prezydenta R. P.| 


Juljan Besteiro, Miguel San An- 
jp podsekretarz stanu w M.S.Z. Szem 


wydarzeń był następu- 


dres, Eduardo Bala i Gonzales Ma- 

rin, 
Bezpośrednio po ogłoszeniu tego 

hek będzie reprezentował Prezy- 

enta R.P. w charakterze amba- 

idora nadzwyczajnego na uroczy 

jach koronacyjnych Papieża 

Piusa XII-go. 

_ Minister Szembek wyjeżdża do 

Rzymu w środę 8 b. m. 


2a autonomią wszechnic 
Uchwała młodzieży 
ludowej | 
Nadzwyczajne zebranie Polskiej 


Stosunki pomiędzy autonomicez 
ną Słowacją a rządem centralnym 
w Pradze nie układają się — jak 
wiadomo — siełankowo. 


demickiej Młodzieży Ludowej Przez parę dni toczyły się w 
| we Lwowie, zwołane po znanych Pradze burzliwe obrady rządu 
„ Zajściach, potępiło jaknajostrzej centralnego, w których udział 


R rodzaju walki. brali ze strony słowackiej wice- 
Zebranie stanęło jednocześnie | premjer Sidor oraz minister skar 
ma stanowisku, że w żadnym WYy- | hu Teplansky. Coraz to nowym 
padku nie jest dopuszczalne znie- żądaniom Słowaków, ich ciągle 
Menje autonomji uczelni wyż- resnącym apetytom przeciwsta- 
ych w Polsce. Sprawcy zajść | wiał się premjer Beran, jasno 
muszą być surowo ukarani, a zaj wskazując przedewszystkiem na 
na przyszłość wykluczone. |katastrofalny stan finansów Sło- 
Olbrzymia maszyna par- 
tyjna gwardji Hlinki jest niena- 
|sy cony molochem, który pożera 
sumy, przeznaczone na admini- 
strację, oświatę i inne cele pań- 
stwowe. 
Jednak nastroje Słowaków nie 
liczą się:x lakiemi drobnostkami, 


ka do Rady m. 


W obronie autonomiji młodzież | waeji. 
udowa solidaryzuje się z całą 
pa odzieżą akademicką, 


= 
Al, 


— W Haćcht (w Belgji) na przy- 
m tramwajowym, na grupę pu- 
liczności wpadł w pełnym biega sa- 
pochód, sześć osób zginęło na miłe$- 
pięć odniosło ciężkie rany, 


Cena 10 gr. Rok XXIII. 


URZ SA ZZOZ ŁA RECZ EC ZE 


SEPSĘ RE I NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO myśleć o zdro- 


cji, 


wiu, lym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobe: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artrctyczne czy podagryczne, 
brzucha, odoijanie się lub skłonności do obstruk- 
Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno 


wzdęcia 


o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiega.ą at się kwasu moczowego 


i innych szkodliwych dla 
organizm. Dziś jeszcze kup 


zdrowia 


(udełe.zko z ół „DIUWOL” Gęą-, 


tubstanceji zatruwają: ych 


seckiego, a gdy p'zekunasz się o dodatuich s} <utka h ich dzia- 


łania zalecać będziesz swym zn 


Sposób użycia na 


opakowa niu. 


| owym. 
Oryginalne zioła „DIU- 


ROL” Gąs:ckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i skł, ap- 


teczne, 


Za str. 1 — 11 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


cepremjera i 
polityczny, 
„wielkiej 


przejrzeć 
wolny 
sensacji”, a 


jej sens 
zresztą od 
już pada 


zapowiedź druga: 

„Na plenum Senatu prze- 
mówi b. premjer sen. Bartel. 
Poza sytuacją na wyższych u- 
czelniach, sen. Bartel  poruszy| 
kwestję reformy ordynacji wy- 


borczej do parlamentu oraz omó- 
wi wewnętrzne położenie w pań 
stwie. Będzie to sensacyjne wy- 
darzenie polityczne”. | 


Być może. P. senator Bartel, 
jako b. wieloletni premjer rzą- 
jdów  pomajowych. szczególnie 


powołany jest do tego, aby z try 
buny parlamentarnej wypowie- 


komunikatu przed mikrofonem wy- 
głosił krótkie przemówienie gene- 
rał Casado, w którem oświadczył: 
Dzieło obrony prowadzić będziemy 
aż do uzyskania honorowych wa- 
runków pokojowych. 


Nec historyczna 


Zwołani na konferencję prasową 
do kwatery głównej dziennikarze 
wysłuchali tego komunikatu, po- 
czem płk. Casado oświadczył im: 
„Rozpoczęła się „noc historyczna”. 
Jesteśmy przekonani — mówił — 
że oddaliśmy usługę Hiszpanji i re- 
publice, Na zapytanie o zajścia w 
Cartagenie oświadczył, że flota wy- 
powiedziała posłuszeństwo nie re- 
publice, lecz rządowi. 


W czasie rozmów z dziennikarza- | jesteści 
Casado w ich obecności! 


mi, płk. 


dzieć zapatrywania swoje na ca- 
łokszłałt naszej sytuacji wewnę- 
trznej. Możnaby nawet oczeki- 
wać, że poglądy p. senatora i 
zgłoszone przezeń  dezyderaly 
wzięte będą pod rzetelną rozwa- 
gę przez czynniki decydujące. 

Nałuralnie, o ile p. senator 
Bartel po drodze ze Lwowa do 
Warszawy, albo i w Warszawie 
samej, nie rozmyśli się i znowu 
nie odłoży na później, swoich 
trosk obywatelskich i pragnień 
politycznych. 

„Sensacja” z zapowiądaną mo- 
wą b. premjera Bartla dopiero 
nas czeka, tymezaser: zaś doko- 
nała się inna, wielka sensacja 


Bezkrwawy przewrót w Madrycie 


obiął pik. Casado na czele armii 


kiikakrotrife rozmawiał telefonicz- 
nie. Pierwszy telefon pochodził od 
płk. Manuela Matallana, szefa szta- 
bu generalnego. 

Płk. Casado oświadczył mu krót- 
ko:  Wypowiedzieliśmy posłuszeń- 
stwo, poczem wyjaśnił przebieg 
zajść i zakończył rozmowę stwier- 
dzeniem — jesteśmy  gótowi na 
wszystko. 

Drugą rozmowę odbył płk, Casa- 
do z Paulino Gomez Saenz, mini- 
strem spraw wewnętrznych, które- 
mu powiedział: 

Cały naród powstał. Przy moim 
boku stanęli przedstawiciele wszyst 
kich partyj i związków, z wyjąt- 
kiem komunistów. Armja jest z na- 
mi. Pan i pańscy koledzy nie re- 
prezentują więcej narodu, gdyż nie 
już rządem. 

(Dalszy eląg na str. 2-ej) 


(Korespondencja wasna) 


jak budżet i deficyt. Sidor ze zna- 
ną namiętnością przystąpił ostat- 
nio do ataku. Zagroził ogłosze- 
niem całkowitej niezawisłości Sło 
wacji, której obeena  ideołogja 
nie mieści się w ramach sfedero- 
wanej Czechosłowacji. 

Atak ten nie zrobił jednak 
wstrząsającego wrażenia. Opinja 
publiczna w Czechach wykazuje 
ostatnio zupełnie wyraźne zmęcze 
nie całą historją słowacką, W 
pierwszych chwilach społeczeń- 
stwo czeskie było rozgoryczone 
niewdzięcznością braci-Słowaków 
lecz powoli przychodziła obojęt- 
ność, aż dziś zupełnie wyraźnie 
się mówi: „A nłeeh sobie ldą i 
sami próbują szczęścia, będziemy 
państwem małerm, ale jednolitem 
i spokójnem”. 

Należy zwrócić uwagę na jed- 
noczesaość dramatycznych roz- 


mów praskich z pertraktacjami 


J/montowany aparat 
Polityczne troski premiera $kładkowskiego 


polityczna, przez opinję niemal 
niezauważona. 

Jest nią przemówienie prezy- 
denta m. Łodzi, a raczej jeden 
jego ustęp, ujawniający zapatry- 
wania szefa gabinetu, gen. Sła- 
woj-Składkowskiego, na sytuację 
wewnętrzną w Polsce, 

W kilku prostych słowach za- 
warł p. premjer Składkowski rze 
czywistość polską. A 


- 

Prezydent m. Łodzi, p. Jan 
Kwapiński, niedawno przez no- 
wą Radę miejską obrany i przez 
władze nadzorcze na jeden rok 
zatwierdzony, jest osobistością 
znaną w polskiem życiu publicz- 
nem. 

Wybitny działacz niepodległo- 
ściowy w szeregach PPS, zesła- 
nv za caratu do ciężkiej kator- 
gi w Orle, towarzysz niedoli b. 
marszałka Prystora, był prezy- 
dent m, Łodzi Kwapiński przez 
wiele lat posłem sejmc-ym i 
działaczem związków  zawodo- 
wych. W szeregach PPS wy- 
trwał i z ramienia tej właśnie 
partji kandydował i został wy- 
brany prezydentem m. Łodzi, 

W kołach politye.nych znane 
są bliskie kontakty osobiste prez. 
Kwapińskiego z wybitnymi przed 
stawicielami obozu prorządowe- 
go i z niektórymi członkami rzą- 
du, przedewszystkiem zaś z p. 
premjerem Sławoj-Składkowskim. 


W sytuacjach krytycznych, w 
momentach ostrych napięć, p. 
Kwapiński przyjmowany był 


przez p. premjera, dokonywał in- 
terwencyj i przedłożeń, jak się 
zdaje, zawsze z pożądanym skut- 
kiem. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


Słowacja na bezdrożach 
Gajda redivivus — Krwawe rozruchy w Piszczanach 


Praga, 5 marca 


2) aby w przyszłości osobisto- 


gospodarczej delegac'i słowaekiej; Ści oficjalne słowackie nie prowa 


w Berlinie. 
że bojowy 
podstawę to przekonanie, że mi- 
nistrowie słowaccy przywiozą z 
Berlina pieniądze, pożyczki, kre- 
dyty. Tymczasem w piątek roze- 
szły się pogłoski, że posłowie sło- 
waccy wrócili z Niemiec dosłow- 
nie z niczem... 

Sidorowi i Teplansky'emu opu 
szczającym Pragę. przedstawiono 
trzy żądania, od których uzależ- 
niono dalszą współpracę z Braty- 
sławą: 

1) aby na najbliższem posiedze- 
niu całego rządu wicepremjer Si- 
dor imieniem rządu słowackiego 
złożył wyraźną deklarację o lo- 
jalności Słowaków wobec pań- 
stwa, wspólnej armji i wspólnej 
polityki zagranicznej: 


Wydaje się jasnem, 


tupet Słdora miał za, gandowej. 


dziły akeji publicystyczno-propa- 
niezgodnej z zasadą 
lojałności wobec Czechosłowacji; 

3) warunek dotyczy wreszcie 
równouprawnienia oficerów cze- 
skich i słowackich ra eałem te- 
rytorjuni państwa. 

W, sobotę rano zebrali się w 
Bratysławie ministrowie słowac- 
cy. Zarówno ci, którzy grozili w 
Pradze, jak i ci, którzy prosili w 
Berlinie. Rezultaty obrad nie są 
jeszcze znane, 

* LJ 
0 

Podczas gdy w Pradze toczyły 
się dramatyczne rozmowy — na 
tyłach rozegrały się groźne wy- 
padki, które zakończyły się krwa- 
wą demonstracja. 


(Dokończenia na sta, %-0j) 


Piotrkowa odbędą się 23 kwietnia 


my w 


fimontowany aparat | Osiem zasad polityki zagranicznej 


Jawność w sprawach publicznych == 
Dialog dwóch redaktorów 


Pomiędzy tymi dwoma ludźmi 
wytworzyła się z czasem niewąt- 
pliwie atmosfera zaufania, pow- 
stał ów nastrój, który sprzyja 
zwierzeniom z trosk najpoważ- 
niejszych. W tej atmosferze na- 
stąpiło zwierzenie, rozegrała się 
scena, którą prez. Kwapiński 
przedstawił następująco: 

rdzo niedawno, rozmawiając z 
p. premjerem Składkowskim, słysza- 
roznmne, pełne troski o dobro 
państwa słowa. ~ 

Mówił: 

— „Ja mam zmontowany aparat po- 
łicyjny 1 mogę nim jeszcze jechać, 
nle to nie jest zdrowe. Chcę, aby spo- 
łeczeństwa przez wybory wypowie- 
działo się t podzieliło się ze mną od- 


W. kołach politycznych sądzą 
i to z wielką słusznością, że zwie- 
rzenie p. premjera, zrobione w 
rozmowie z prez. Kwapińskim, 
stanowi największą sensację poli- 
tyczną bieżących dni. P. premjer| 
zdeklarował się tu całkiem jasno! 


i wyraźnie: 


1) przeciw rządzeniu 
przy pomocy aparatu policyjne- 
go, ponieważ „to nie jest zdro- 
we”; 

2) przeciw zakusom to- 
talno-elitarnym, gdyż przy tych 
właśnie formach rządzenia wła- 
dza opierać się musi na przemo- 
cy i przymusie, na karabinie i 
pałce policyjnej; 

8) za dopuszczeniem społe- 
czeństwa do współodpowiedzial- 
ności za państwo, a więc za de- 
mokratycznym systemem spra- 
wowania władzy; 

4) za wyborami, które są 
najistotniejszym przejawem de- 
mokracji politycznej i stanowią 
wentyle dla upustu nagromadzo- 
nych w społeczeństwie fermen- 
tów. 

Mówiąc o wyborach, p. premjer 
ma oczywiście na myśli wybory 
samorządowe, ale to dla oceny 
jego wyznania politycznego nie 
ma znaczenia. 

Po tej enuncjacji p. premjera 
Skiadkowskiego rozświetlają się, 
stają się zrozumiałe rozmaite fak- 
ty z ostatnich czasów. I tak np. 
nie tak dawno w Sejmie, w cza- 
sie dyskusji nad budżetem MSW, 
niezależny poseł Dudziński stwier 
dził, że p. premjer Składkowski, 
jako minister Spraw Wewnętrz- 
nych, przywrócił i utrzymał „bez 
picezeństwo publiczne i porządek 
publiczny przy pomocy policji”. 

P. premjer nie zaprzeczył ani 
słowem temu poselskiemu oświad 
czeniu. 

Z tejże debaty sejmowej do- 
wiedzieliśmy się, że liczba „rezer- 
wowych kompanij policyjnych” 
została znowu zwiększona. Jest 
tu oczywiście mowa © policji 


-„ziełonej”, o tych „chłopcach z 


Golędzinewa”, których widuje- 
specialnych' auto-carach 
na flicach Warszawy, a którzy 
dali się już poznać ludności 
miast i wsi. To jest właśnie ów 
„zmontowany aparat policyjny”, 
o którym mówił p. premjer do 
prezydenta m. Łodzi, a może tyl- 
ka tego aparutu część najważ- 
niejsze. y 
Przed jakiemiś 10—12 dniami 
ludność Warszawy i innych miast 


"uniwersyteckich w Polsce miała 


okazję częściej, niż zwykle wi- 
dzieć „aparat policyjny” na uli- 
ey. 

Nie było to widowisko ,„zdro- 
we”. Rozumie to i stwierdza to 
w rozmowie z działaczem polity- 
cznym p. premjer Składkowski. 


Ale nie można „jechać” siłami 
społceznemi, jedynie powołane- 
mi do likwidowania wielu kon- 
fliiktów i rozstrzygania trudnych 
a delikatnych zagadnień, skora 
tych sił społecznych niema. Sko- 
ro społeczeństwo od spraw pu- 
bliczrych jest odsunięte a pań- 
stwo -wydane w ręce „„elity” i 
biurokracji. 

xX 


"Przemówili równieź w ostat- 


(bokeńczenie ze str. (-ej) 


EE się dalszego oddłużenia 


powicdzialnością'*, | 


[nich dniach ziemianie na zjaz- mian są powzięte uchwały. Zwła- 


dach w Warszawie i Lwowie. szcza na zebraniu lwowskiem|  Donosiliśmy wczoraj o odbytem, Pierwszy referent red. Kazl- 
W Warszawie obradowała Rada ziemianie nie szczędzili czarnych! W Łodzi w Politycznym Klubie mierz Smogorzewski zakończył 
Naczelna Organizacyj Ziemiań- barw w ocenje swego położenia. Dyskusyjnym zgromadzeniu, po- odczyt, precyzując 8 punktów, 


które, jego zdaniem, są zasadą 
, polityki polskiej: 

p „1. Pokoj za pokój. 

2. Swego nie damy. 

3. Cudzego nie chcemy. 

4. Napastnikami nie będziemy, 

5, Sojusze wykonamy. 

6. airan i. buforowem nie festek 


skich, we Lwowie Związek Zie-| Jeden z ziemian, b. poseł dr. W.|święconem debatom o polityce 


mian Małopolski Wschodniej. | Zaklika m. in. oświadczył: zagranicznej Polski. 


| j s 36 W. vi 
Na obu zebraniach skarżono, Ziemiaństwu wypowiedziano walkę | Uzupełniamy PORAJ NEZO 
się na los rolników w Polsce, do-: ideową. Podzłelono obywateli na dwie | pujące oświetlenie tej debaty w 
|kategorje: panów i parjasów. Pano- | artykule informacjami o Jej prze- 
* rolńietwie. yad ORA wie to ludność miast, parjasi to lud-* þiegu | 
j etwie, ządano prowac Ze- ność wiejska. Wrogowie nasi, którzy Przewodniczący rof 
nia takiej polityki gospodarczej, te teorje głoszą, chcą ziemian zwal-i . ś EEC) pror. 
czyć, żeby nie było na wsi fermentu | Krzyżanowski w słowie 
,rewolucjonizującego wieś przeciwko | nem m. in. powiedział: 
s s AN panom z miasta. „jesteśmy przekonani, że jawność w 
się kwestją żydowską. Wszyscy| s | i 
DA EAA TEANN „WSZYSCY J LP: 2 ab. t, sprawach publicznych jest twórczą pod; r $ i 
ziemianie wezwani zostali do roz- | nnl „piemdąnie, jak „AŻ Karol waliną potęgi państwa, a kierowanie | 14. hali hisa a owa 
wiązania wszelkich umów dzier- | ?™ Farnowski, mówili: „Uznaje- | sprawami państwowemi z odsunięciem Nie poruszał tak, jak pret » 
żawnych i umów o pracę z Ży- TY reformę rolną, ale nie może- | opinji publicznej, to a la longue pro- ca, całokształtu położenia ne świa 
sd oo nacz Rz *" my uznać tendency jnego niszcze- | wadzi do słabości. Gdy dyskusji niema, cje. Ograniczył się an zagadnień, 
H k R ZO eak Sz nia najlepszych warsztatów rol- a na kończ: Pa WsewAia się nie- stosunków polsko - francuskich i 
Je AE: m .„zasto- A w i i otk olityczne, a co r R : 
y8 0. nych”, l ye adadenn „aeg br polsko - niemieckich. 


Adam 


S , my. 
WSP 7 Potrzebujemy terenów emigracyj* 
nych ł surowców. 
8. Nie o nas bez nas.” 


któraby zapewniła opłacalność 
warsztatów rolnych, zajmowano 


RA perm EE niaar e RU RU 
więc pożądana, ale jeśli idzie n sprawy 
zagraniczne, specjalnie trudna, narzu- 
cajaca konieczność szczególnego umia- 
r, ale i w tej dziedzinie dyskusja jest 
pożądana, konieczna i zbawienna.” 


organizacyjnych”. 


W dyskusji krytykowano poli- 
tykę rolną min. Poniatowskiego. 
Przejawem tego stanowiska zie- 


Swoje niezadowolenie i swoje 
skargi ujęłi ziemianie w kilka re- 
zołueyj. 

Jakiż będzie ich los? 


(=) 


Zgodność i koordynacja 


min. Becka z min. Gafencu 


Rozmowy 


O rozmowach min. Becka z min. 
Gafencu ogłoszono następujący ko: 
munikat: E 

„Podczas swej wizyty w Warsza- 
wie minister Spraw Zagranicznych 
Rumunji, p. Gafencu, odbył z polskim 


ministrem Spraw Zagranicznych p. 
Beckiem szereg rozmów, w toku któ- 
rych badano szczegółowo w atmo- 


sferze wielkiej serdeczności wszystkie | 


zagadnienia wypływające z przymie- 
rza polsko-rumuńskiego, jak również 
z podobieństwa położenia geopolitycz 


nego obu Krajów. i 

Obaj ministrowie stwierdzili . przy 
tej sposobności zupełną zgodność po- 
glądów i ustalili skoordynowanie ak- 
cji w sprawach politycznych oraz e- 
konomicznych interesujących 
sprzymierzone kraje*. 


Bezkrwawy przewrót w Madrycie 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


Następnie odbyła się rozmowa te- 
lefoniczna z gen. Miaja. Płk. Casa- 
do przedstawił w rozmowie cele Ra- 
dy obrony narodowej i prosił gen. 
Miaja, by przybył do Madrytu, a 
będzie powitany jako dowódca. Pro 
szę pana c to z całego serca — mó 
wił pułkownik, Pięciu ministrów, z 
którymi dziś rozmawiałem w Ma- 
drycie, nię ufają mi i mimo, że pre 
siłem ich o pozostanie, wyjechali. 
Niech pan przyjedzie sam — nie 
przysyła Matallany. Niech pan przy 
będzie koniecznie, porozumiemy się 
ze sobą. 

Jak się przedstawia sytuacja Wa- 
lencji? Jestem zadowolony, że do- 
brze. Na tem rozmowa z gen. Mia- 
ja została zakończona. 

Przebieg tej niezwykłej konferen 
cji prasowej w sztabie, wywarł na 
dziennikarzy duże wrażenie. 

Ciekawym szczegółem jest fakt, 
że jednem z ostatnich zarządzeń 
Negrina, jako ministra obrony na- 
rodowej, było złożenie z dowództwa 
grupy armji centralnej płk. Casado. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że zarządzenie to przyspieszyło bieg 
wypadków i obalenie rządu Negri- 
na. 


RADA OBRONY 


O członkach rady obrony narodo- 
wej komunikują: 

Besteiro, b. przewodniczący Kor- 
tezów przed wyborami w lutym 1936 
roku cieszył się dużą powagą i au- 
torytetem moralnym. W ciągu ca- 
łego czasu trwania wojny przeby- 
wał w Madrycie, zachowując stano- 


wisko ściśle apolityczne. 

Wenceslao Carillo, przedstawiciel 
U.G.T., zbliżony był do kierunku 
Largo Caballero. Był  podsekreta- 
rzem stanu w min. spr. wewn. w 
czasie pierwszych dni obrony Ma- 
drytu. 

Miguel San Andres reprezentuje 
lewicę republikańską i należał on do 
komitetu narodowego partji. 

Eduardo Vals i Manuel Gonza- 
les Marin są starymi członkami par 
tji anarchistów syndykalistów. 

Vals kierował w ciągu całej woj- 
ny komitetem obrony C. N. T, i 
znany jest z zimnej krwi i talen- 
tów organizacyjnych. Drugi z nich 
był członkiem juńty obrony. 

REZYGNACJA PREMJERA 

BILBAO, 6.3. Donoszą z Walen- 
cji, że Negrin wystosował do prze- 
wodniczącego parlamentu Martine- 
za Barrio telegram, w którym ko- 
munikuje, iż wobec zamachu stanu 
składa urząd premjerą. Doradca 
wojskowy Negrina Madallana od- 
jechał do Madrytu, pragnąc oddać 
się do dyspozycji rady obrony naro- 
dowej. 

Według zapowiedzi, ogłoszonej 
przez stację madrycką, Negrin oraz 
pozostali sprawcy klęski w Kata- 
lonji, pociągnięci będą do odpowie- 
dziąlności przed specjalnym trybu- 
nałem. \ 

DOWÓDCY ARMJi 

Natychmiast po utworzeniu rady 
obrony narodowej, dowódcy wojsk 
republikańskich wypowiedzieli po- 
słuszeństwo Negrinowi i przyłączy- 


li się do ruchu, reprezentowanego 
przez radę. 

Wśród wybitniejszych dowódców, 
którzy oddali się do dyspozycji ra- 
dy obrońy, znajdują się gen, Me- 
nendez, dowódca frontu wschodnie 
go, gen. Escobar — dowódca wojsk 
Andaluzji. Gen. Miaja odjechał do 
Madrytu. 
Marcii powstały przeciwko polityce 
Negrina i przyłączyły się do rady. 

OFENZYWA NA MADRYT 


Garnizony Cartageny i| W 


Red. Mackiewicz  opowłada 
m. in, że jeden z zagranicznych 
dyplomatów powiedział mu: 

„nasza opinja publiczna bardzo oba- 
; wia się, czy między Polską a Niemeaml 
| niema układów tajnych, a nawet mnie 

| o to pytano oficjalnie ze strony mega 

rządu. Ja zawsze zaręczałem, że tarle- 
go ukłsdn niema. Teraz po Monachjum 
wszyscy włdzimy, że nie było żadnych 
tajnych układów. Jest to bardzo snb- 
telne, ale tkwi w tem oskarżenie. la 
jeśli się bierze tak żywy udział w wy» 
darzeniach, to co my mamy z tego.” 

Red. St. Mackiewicz wywody 


swe zakończył tak: 

„Polityka obrony traktatu wersał» 
skiego była niesłuszna; polityka trwa- 
nia w dawnym stosunku z Francją by- 
ła niesłuszna; odprężenie stosunków £ 
Niemeami było arcysłuszne; wejście s 
Niemcami w pewne układy pzy niere- 
zygnowaniu z frakłatu sojuszmiczego s 
Francją, było słuszne. Ale to, żeśmy 
przez te kilka łat od rozpaczęcia odore- 
żenia z Niemcami przyczynili się da 
burzenia systemu traneuskiego w Euro- 
pie środkowej nie otrzymując nic wza- 
mian, mojem zdaniem, było hardzo nie- 
słuszne i bardzo niebezpieczne.” 

Dyskusję rozpoczął b. minister 
Wachowiak. Mówca zgadza się x 
tezą prof. Krzyżanowskiego 0 po- 
| trzebie ostrożnej jawności w spra 
ach polityki zagranicznej: 

„Tu na sall widzę — powłelrlał 
mówca — zebranych przedstawiciel 
najróżnorodniejszych klerankiw, widzę 
władze. widzę wojsko. To znaczy, że © 


BURGOS, 6.3. Przygotowania do, wielkich sprawach można mówić: jaw- 


rozpoczęcia wielkiej 
wojsk gen. Franco trwają w dal- 


ofenzywy | nię,” 


Zkolei b. senator Heiman-Ja- 


szym ciągu. W tutejszych kołach | recki zastrzega się, że nie można 
politycznych odrzucają możliwość | z tego, co się stało snuć wnio- 
natychmiastowego poddania się ar-| sków, 

mji republikańskiej, jak również nie „ponieważ dotychczasowe zdobycze w 
przywiązują większej wagi do. czę-| gruncie rzeczy mocarstw zachodnich 
ściowych powstań, jak w Cartage-| nic nie kosztowały. to było cudzym ka- 
nie. Twierdzą, że natychmiast po| sztem. Teraz pójdzie gra o własne po- 


ukończeniu przygotowań rozpoczęta | siadanie.” i 


zostanie ostateczna ofenzywa. Pra- 


wdopodobnie tylko zagrożenie fron | gorzewski, który 
tu madryckiego wystarczy dla osta | nie widzi we Francji 


tecznego załamania się oporu. 
UCIECZKA Z CARTAGENY 


Ostatni zabrał głos red. Smo- 
oświadczył, że 
gotowości 
do współpracy z Polską na za- 
sądzie równości: 


CASABLANCA,.6.3. Hiszpański | „Zagranica — mówi red. Smogorzew= 
republikański samolot wojskowy z| ski — nie wierzy, abyśmy byli stupro- 


7 ludźmi załogi wylądował na tu- 


eentowymi sojusznikami Niemiec. Już 


tejszem lotnisku. Samolot został in| dziś słyszymy miłe słowa z Anglii i 


ternowany przez władze wojskowe. 
Uzbrojenie samolotu zdemontowano. 

Cztery hiszpańskie samoloty woj- 
skowe, lecące z Cartageny, wylądo- 


Francji. że Polska ślicznie podkreśliła 
po kryzysie swą niezależność politycz- 
na, że lak ładnie wyprostowała swą li- 
nje Świat dziś wie, że Polska nie jest 
sojuszniczką Berlina przeeiwko Mv- 


wały na lotnisku Lasenia w Oranie. | skwłe, i vice versa, i nigdy nim nie 
Załogę samolotu stanowiło 30 o-| będzie.” 


ficerów i żołnierzy. 


Słowacja na bezdrożach 


(Dokończenie ze str. i-ei) 


Jak wiadomo, katolicki biskup 
z Trnawy zakazał księżom swej 
djecezji nałeżenia i noszenia od- 
znak gwardji Hlinki. Tymczasem 


ks. Bohac, proboszcz parafji w dji 


Piszezanach, światowej sławy u- 
zdrowiska na Słowaczyźnie, cał- 
kiem oficjalnie propagował gwar- 
die Hlinki oraz związane z nią 
imponderabilia w postaci totaliz- 
mu, antysemityzmu etc. 
Właściciel  Piszczan, niejaki 
Winter, z pochodzenia Żyd, jeden 
z najbogatszych ludzi na Słowa- 
czyźnie, który zresztą w dużej 
mierze: finansował gwardję. zgło- 
sił się do biskupa, zwracając je- 
go uwagę na szkodliwość takiej 
propagandy dla Piszczan, która 
obróci się ostrzem przeciw ludro- 
ści, odstraszając turystów zagra- 
nicznych. Ks. biskup uznał wy- 


wody Wintera za słuszne i z miej-| Konflikt międży Kościołem ka- rzecz się wyjaśniła. Zamiast pro- mówi. 


sca przeniósł ks. Bohaca do innej 
parafji. Jednocześr ` został usu- 
nięty z miejscowej szkoły nauczy 
ciel, okręgowy przywódca gwar- 

Tymczasem nod pałacem bisku 
pim zaczęły się zbierać tłumy de- 
monstrantów, przybi-rając wro- 
ga postawę i oskarżając dostojni- 
|ka Kościoła o uleganie wpływom 
żydowskim. Wieść rozeszła się 
lotem błyskawicy i wkrótce w Pi- 
szczanach rozpoczęły sie manife- 
stacje antyżydowskie. Wobec a- 


gresywnej postawy tłumów żan-, 


darmerja czeska rozpoczęła akcję 
rozpraszania demonstrantów. Do- 
szło do krwawvch staré: w któ- 
rych udział wzieły zmotaoryzowa- 
ne oddziały wejskowe. Komuni- 
kat oficjalny nie wymienia licz- 
by rannych. j 


tolickim i partją rośnie. Równo- 
cześnie inż. Karmazy:, słowacki 
podsekretarz Stanu dla spraw 
mniejszości niemieckiej, który 
wraz z Sidorem przewodzi najra- 
| dykalniejszemu skrzydłu partji, 
zgłosił swą rezygnację z rządo- 
| wej komisji, mającej za zadanie 
zbadać stosunki łudnościowe, a 
zwłaszcza żydowskie w Słowacji. 
Najpikantniejszą sensacją w ca- 
łem zamieszaniu jest konfiskata 
wiedeńskiego „Völkischer Beo- 
bachter* za „tendencyjny opis” 
wypadków w Piszczanach. 
x 

W tym samym czasie Praga 
przeżywała nową sensację. Od kil 
ku dni kursowała pogłoska 0 re- 
habilitacji i przywróceniu do 
wpływów gen. Gajdy, zdegrado- 
j wanego przed 12 laty. Obecnie 


Obrady zamknął prof. Krzyża- 
nówski oświadczając. że i 

„Społeczeństwo może z ufnością pa- 
trzeć w przyszłość.” 


- (iąrnienia Pożyczki — 
Inwestycyjnej 


Wczoraj odbyło się w gmachu 
Ministerstwa Skarbu ciągnienie po- 
życzki inwestycyjnej II emisji. 

200 tys. pallo na S. 21423 obl. 30, 

50 tys. padło na S. 5139 obl. 48. 

25 tys. padło na S. 12574 obl. 42. 

Po 10.000 zł. S. 2341 obl. 34, 
S. 16064 obl 15, S. 85856 obl. 44, 
S. 4090 obl. 32, S. 3995 obl. 47. 
|) 
cesu i spodziewanej rehabilitacji 
nastąpiło ułaskawienie. Gen. Gaj- 
dẹ przyjął na dłuższej audjencji 
prezydent republiki, potem pre- 
zes rady ministrów. Ułaskawienie 
zostało podpisane. 

Gen. Gajda otrzymać ma rze- 
komo pobory generalskie za cały 
oFres wstecz, co wynosi wcale 
niezłą sumkę 750 tysięcy koron. 
O dalszych losach Gajdy, o ewen 
tualnem stanowisku w armji lub 
nawet w rządzie jeszcze się nie 


(m. 1.) 


PRZYMIERZE WZMOCNIONE 


— r —— TATE 


w atmosierze serdeczności i zaufania 


akończona wczoraj wizyta 
rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych osiągnęła wy- 
nik najzupełniej konkretny. Sta- 
nowi też ona poważne o0- 
siągnięcie dyplomatyczne i w 
dzisiejszej sytuacji europejskiej 
odegrać może rolę czynnika o 
pierwszorzędnej jakości. Wizyta 
rumuńska — z pośród trzech o- 
statnich wizyt — dała też nie- 
wątpliwie osiągnięcia najwyraź- 
niejsze i najbardziej konkretne. 
Przyczynił się do tego sam min. 
Gafencu, wypróbowany  przyja- 
eiel Polski, który najwyraźniej 
u progu swego urzędowania po- 
stawił sobie jako najważniejsze 
zadanie normalizację stosunków 
polskó - rumuńskich. Wysoce uj- 
mujący w obejściu, prosty i bez- 
pośredni, min. Gafencu w swych 
licznych przemówieniach, przy 


_ różnych okazjach, podkreślał sta- | 


le, iż załeży mu na nawiązaniu 
kontaktu z opinją połską i na 
znalezieniu drogi do spółeczeń- 
stwa polskiego. To też sposób, w 
jaki min. Gafencu organizował 
kontakty z prasą, konferencja 
| 


prasowa u niego, ba, nawet w 
granicach ostrożności dyplomaty- 
cznej Szczere i bezpośrednie od- 
owiędzi na zadawane mu przez 
uczestników tej konferencji pyta- 
nia — wszystko to przyczyniło 
| się znakomicie dc $ 
| koło: rumuńskiego gościa 
siery wyjątkowej serdeczności i 
zupełnego zaufania. $ 

A Jeżeli min. Gafencu w przemó- 
 wieniu do prasy podkreślił, iż wy 
| wozi z Polski jak najlepsze wspo- 
 mnienia, może być pewny, iż u- 
|ezucia jego cieszą się zupełną 
y4a jemnością. i 


A . x 
| i 


C Z kómunikatu, który potajeiiy 
oadzielnie, oraz z. tekstu przemó- 
mogą nasi Czytelnicy pogłąd. na 
zasięg i charakter tych konkret- 
| nych osiągnięć, jakie przyniosła 
ze sobą wizyta rumuńska * 

b Usunęła ona przedewszystkiem 
z» sąsiedzkieh stosunków- polsko- 
„rumuńskieb pewien osad, zbiera- 
jacy się już od dłuższego czasu. 
| a mącący te stosunki w sposób 
przykry i niebezpieczny. 


Nie chcemy dzisiaj wspominać 
historji tworzenia się tego osadu. 
Dość powiedzieć, iż jeszcze poj- 
czas pamiętnych dni października 
wych ubiegłego roku, rozmowy 
sko - rumuńskie, prowadzone 
miedzy najwyższemi czynnikami 
lm państw. nie doprowadziły do 
zgodrienia ich stanowisk w śże- 
regu spraw najważniejszych. Od 
| października zmieniło się widocz- 
nio bardzo dużo na Świecie. Fakt, 
liż podczas nadchodzącej podró- 
ży min. Becka do Londynu, wy- 
ny reprezentant poglądów Rumu- 
Mi na zagadnienie emigracji ży- 
Wwskiej, wskaznje dobitnie na 
o iż współpraca polsko-rumuń- 
ka ma w tej chwili charakter 
 niezmiernię bliskiego sojuszu, o- 
| partego na zupełnie konkretnych, 
borytywnych przesłankach. 
Można być pewnym, iż w tej at- 
mosłerze nawet te kwestje, które 
ak niedawno jeszcze były tema- 
lem zadrażnień i konfliktów, sta- 
ją sie obecnie pomostem poro- 
zimienia i umożliwią uzgodnie- 
mie wzajemnych stanowisk, po- 
Hlądów i polityki obu państw. 
Kierownicy polityki zagranicz- 
iej obu zaprzyjaźnionych państw 


f 

| 
3 
| 


w Warszawie min. Gafencu oka- 
"ję omówić całą sytuację w Eu- 
ropie Komunikat podkreśla wy- 
"ażnie, iż podczas tych rozmów 
dyskutowana była również spra- 
|Wa stosunków z sąsiadami obu 
państw. Jak wolno się domy- 
1 


do wytworzenia | 


RENo MEA A ZEW ZA S S E 


wienia do prasy, wyrobić sobie: 


mieli oczywiście podczas pobytu | 


|śleć, przedmiotem szczególnej u- 
wagi obu ministrów musiała być 
sprawą stosunków: rumuńsko-wę- 
gierskich. Kto wie, czy właśnie w 
Warszawie nie został położony 
ostatecznie kamień węgielny pod 


porozumienia. 


| Trudno dzisiaj jeszcze oczywi- 
ście przewidzieć, na jakiej dro- 
dze porozumienie to będzie osią- 
gnięte. Być może, iż poprzedzi je 
Jakieś uregulowanie sprawy mniej 
szości węgierskiej w Siedmiogro- 
dzie, za którem może pójdzie ze 
strony Węgier pewna zmiana do- 
tychczasowego, nieustępliwego stn 
nowiska w stosunku do zadaw- 
nionej kwestji ich rewidykacyj 
terytorjalnych. 

Fakt, iż o sprawach -tych mó- 
|wiono w Warszawie. jest dla ca- 
|łei sytuacji bardzo znamienny 


| Wielkie znaczenie” miają też 
| zagadnienia komunikacyjne, o 


|których. mowa była w. Warsza- 
| wie. 

'_ Projekt przedłużenia linji kole- 
jowej Warszawa — Bukareszt po 
przez Sofję do Salonik i zagadnie 
nie hezpośredniej komunikacji wo 
dne] między Bałtykiem a Morzem 
Czarnem.. (poprzez; Wisłę, San, 
Prut, Dniestr i Dunaj) przyczyni 
się w dużej mierze do scemento- 


|gmach rumuńsko - węgierskiego | tyczne sieci komunikacyjnej. Ro- 
lę żarliwego pedagoga w tym za- 
kresie odegrała 


wania jedności gospodarczej 
ziem, leżących między Bałtykiem 
a Morzem Czarnem. 

Wypadki ostatnich lat wyjaśni- 
ły nawet najszerszej publiczno-! 
ścł znaczenie strategiczno - poli- 


z powodzeniem 


bo sam sobie prasuje * 


garderobę żelazkiem 
elektrycznym, nabytym 


na raty w Salonie 
Elektrowni 
(Marszałkowska 150) 
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w świetie prasy 


Wynurzenia ozonowe | O tejże rocznicy pisze krakowski 


| Na warszawskim obchodzie dru. | »Piast": 


giej rocznicy “ Ozonu, jak. donosi 
| „Gazeta Polska”, przemawiał m. in. 
| wicemarszałek Senatu Dąbkowski. 
| Oświadczył on m. in.: 

„krzyk 1 reklama, jakle robi się w: 
prasie opozycyjnej z tych paru, czy 
i kilku nielicznych zwycięstw nie pokry- 
ją faktu, -że w olbrzymiej większości 
wybory idą po naszej myśli, z hasłem 
konsolidacji | współpracy — a nie roz 
proszenia | walki. Jednym z modnych 
dziś zarzutów, stawianych  Oboznwi 
przez wszystkie stronnictwa opozytyj- 
ne, jest niedotrzymanie jakoby zapo- 
wiedzi: ogłoszonych w orędziu Pana: Pre 
zydenłta, a dotyczących rewizji ardyna- 
cji wyborczej. Takiej ustawy nie-wol- 
no robić na kolanie, między jednem a 
drogiem posiedzeniem komisji Sejmu_i 
Senatn, jak to sobie wyobrażają różni 
panowie, głoszący, że Obóz nie wyko- 
nal woli Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej,” 


Na temże zebraniu -przemawiał 
podsekretarz Stanu Piasecki, który 
m. in. oświadczył: 

„Musimy narysować przed oczyma 
narodz w całej wyrazistości wizję Pol- 
ski Kolonialnej i wzbudzić wc wszyst- 
kich sercach pragnienie i wolę zdoby- 
cia kałonij.” 


_ Gen. Żeligowski 
do min. Poniatowskiego 


Na łamach „Kurjera Wileńskie- 
go“ i „Słowa“ poseł gen. Żeligow- 


"Wileńskiej Izby Rolniczej, poseł 
gen. Żeligowski pisze: 

, „poczuwam się do obowiązku posta- 
„wienia wniosku o niezatwierdzenie przez 
Pana Ministra planu prac i budzeln 
| Wileńskiej Izby  Molniczej na- rok 
1939—40, oraz o skierowanie dalszej 
działalności władz rolniczych na teren 
| samorzadu — gromad i gmin wiej- 
| skich.” 


frwałe ziednoczenie 


Naczelny organ Stronnictwa Lu- 
dowego „Zielony Sztandar“, z oka- 
zji rocznicy zjednoczenia ugrupo- 


wań chłopskich w jedno Stronni- 
ctwo Ludowe pisze: 
„Wspaniały liczebny rozrost. ruchn 


chłopskiego, który się zamanifestował w 
Nowasiełcach, w obchodach Świąt łudo- 
wych, czy Święła ezynu chłopskiego, 
| jest najlepszem tego świadectwem. Fa- 
la ruchu chłopskiego wzmaga się I roś- 
nie z każdym dniem, chociaż dla siew- 
ców chłopskiego odrodzenia, dla budci- 
ciell chłopskich rzesz I hudowniczych 
chłopskiej siły droga 


min i męki, znaczy ją najcięższy (rna 
1 ofiarność.” 


hynajmniej té | 
jest usłana różami, Znaczą fa clerple-| 


| 


„Zjednoczenie okazało się trwałe, 


wszelkie próby rozbicia stronnictwa speł 


| zły na miczem. Mistrz w rozbijaniu spo 


Narysować wizję 
| 


klęskę za klęską. Na panewce spalla 
robota dywersyjna sanacji z: podstawia 
nym przez nią Miehałkiewiczem. ' Ani 
ślądu z tej roboty, Z wielkim hukiem 
wystąpili ze Stron. Lud..Róg, Malinow- 
ski, Smola „1 pomniejsze płotki. Prasa 
sanacyjna buńczneznie ogłaszała, że 
Stronnictwo Ludowe zawaliło się w gru 
zy. Zorganizowane szeregi chłopskie a- 
ni drgnęły. Potem „Kadra działaczy 
chłopskich” miała być lem zbawczem 
narzędziem w rękach sanacji do rozsa- 
dzenia S, L. — Pozostał z tej calej ro- 
boty w słownietwie politycznem jeden 
wyraz: „kadziehłop”, który ośmieszył ca 
łą robotę rozbijaeką poronionej „ka- 
dry”? 


Bez precedensu 


I 

Do głosów krytycznych, które o- 
dezwały się po ostatniem przemó- 
wieniu gen. Skwarczyńskiego na| 
Radzie Naczelnej Ozonu, przyłącza 
się J. R. w „Kurjerze Warszaw- 
skim: 

„Doprawdy trudno byłoby znaleźć 
w praktyce nawet państw totalnych 
wypadek, by osobistość, miarodajna w, 
obozie rządzącym ogłaszała, że to tyl- 
ko „ktoś z ubocza* reżyseruje jakąś | 
akcję, gdy państwo dane jest w za-| 
targu narodowym. A tem bardziej | 
trudno sobie wyobrazić, by np. przy- | 
wódca koalicji rządowej we Francjt| 
czy stronnictwa rządzącego w Anglii 


łeczeństwa — sanacja — ponosiła | 


Slupi on tam jako upełnomoenio- |ski ogłosił list otwarty do min. Po-|w momencie demonstracyj przeciw n- 
|niatowskiego. Skarżąc się na rolę |chybieniu godności narodowej przez 


czynniki obce ogłaszał: to nie my, to 
tylko dywersanci partyjni demonstru- 


ją u nas przeciwko wam! Dlatego 
trzeba skonstatować, iż ostatnie wy- 
stąpienie p. gen. Skwarczyńskiego 


jest z punktu widzenia już nie jakie- 
goś zjednoczenia wewnętrznego, ale | 
wręcz sołidarności narodowej nazew- 
nątrz — zgoła bez precedensu". 


Rozumowanie 
chińskiego lekarza 


Czasopismo „Naród i Państwo“ 
zwalczając dalej przyspieszenie 
zmiany ordynacji wyborczej snuje 
takie oryginalne rozważania: 


„Punkt widzenia opozycji przypomi- 
na tu nieco sposób rozumowania te- 
go chińskiego lekarza, który przesyłał 
poredy na to, by rodzili się synowie, 
nie córki. stwierdzając, iż jest to bez ry. 
zyka, dlatego, że w razie urodzin cór- | 
ki zupełnie nie pobiera honorarjum. (-, 
czywiście, obliczenie było oparte na| 
przekonaniu, że w połowie wypadków; 
warunki naturalne spowedują przyjście , 
na Śwlał syn», Otóż opozycja chce wy-; 
twerzyć texo radzaju obyczaj, w któ-| 
rym eyon ralijyczne bodą każdora- 


„ły KA w "e NSA = 


| przybyła 


| ai”, 


Tizecia Rzesza, tyle zwracająca 
uwagi na rozbudowę wszelkiego 
rodzaju sieci drog lądowych i 
wodnych. i 

Oczywiście od skonkretyzowa- 
nia tych wszystkich projektów do 
ich realizacji droga jest jeszcze 
daleka — fakt jednak, iż zosta- 
ły one opracowane, stanowi na 
tej drodze ważny i doniosły krok 
naprzód 


* . * 


Sojusz rumuńsko - polski, któ- 
ry w ciągu ostatniej wizyty zð- 
stał w sposób tak wydatny oży- 
włony i zaktualizowany, nie jest 
zwrócony przeciw nikomu. 

Podkreślano to ze strony ofi- 
cjalnej z całym naciskiem, przy 
każdej nadarzającej się okazji. 
Chcemy w to wierzyć i wierzy- 
my. Nie ulega jednak wątpliwo- 
Ści, iż stanowi on poważny za- 
czątek konsolidacji i organizacji 
południowego wschodu Europy i 
znakomite wzmocnienie jego soli- 
darności, tem bardziej, iż rów- 
nolegle do tego idą wysiłki w kie- 
runku zacieśnienia współpracy 
między innemi państwami bloku 
południowo - wschodniego. 


Prasa francuska, bardzo po- 
chopna w wyciąganiu tego ro- 
daju wniosków, pisze już o pow- 
staniu potężnej zapory przeciw- 
ko „Drang nach Osten”, zapory. 


rówo zustanawiały się, czy w danym 
momencie wygodniej wziąć udział w wy 
borech, czy zachować sobie swobotlę 
następnego dopominania się o rozwią- 
zunie izb, w założeniu, że może znowu 
warto urządzić „rewię sił”.” 

© młodzieży 

W dłuższym wywodzie o młodzie- 
ży studenckiej pisze „Naród i Pań- 
stwo'': s 

„Na grunele tak zwanego „starszego 
społeczeństwa”, w odniesieniu do zaga- 
dnienia anarchicznych wystąpień miło- 
dzicżjy akademickiej zarysowuje się eo 
raz jaśniej podział na trzy katcegorje 
stosunku: 

a) Ludzie, którzy — rozumiejąc szko- 

dliwość pewnych form wystąpień aka- 
demickich — pnfronują tym wysiąpie- 
niom dla celów partyjno - politycznych. 
Są ło, krótko mówiące, złoczyńcy. 
, b) Ludzie, którzy — rozumiejąc szko- 
dliwość tych wystąpień — chcieliby jak 
najmocniej wytworzyć stan uniemożli- 
wiający ich powtarzanie się, równocześ- 
nie jednak obawiają się, czy o swą po- 
pularność wśród młodzieży, czy też po 
prostu o wywołanie niezadowolenia mło 
dzicży. Są to przeważnie nczciwi w za- 
niierzeniach, lecz szkodliwi w skutkach 
demoralizatorzy. 

€) Ludzie, którzy mają odwagę wy- 
ciygunia wniosków ze swej zdolności 
rozróżniania złego | dobrego, Jedynie 
ci mogą być naprawdę szczerymi w za 
kresie stosunku do młodzieży wyrazi- 
ciclawi pewnej myśli wychowawczej. * 


Śniadanie pod „Złotą 
Kaczką” 


Z „Kurjera Bałtyckiego" dowia- 
dujemy się, że pani ministrowa 
Beckowa podejmowała śniadaniem 
hrabinę Ciano pod „Złotą Kaczką”*: 

„Na Śniadanie do „Złotej Kaczki” 
pani ministrowa -Ciano w 


(czarnej sukni z barwnemi hafiami, pa- 


ni ministrowa Beckowa i jej córka w 
identycznych tualetach koloru „lie de 
vin”, a pani ambasadorowa Wienia- 
wa-Dłngoszowska w kapeluszu z białych 


, piór. 


Menu było naslępujące: „Crostini cal 
to znaczy kanapki na goraco 
(grzanki z grzybkami i bigosem). Da- 
lej: „Uova Rossini” — [ajka z trufla- 
mi. „Lueeto farcito” — czyli poprostu 
karp po żydowsku, „Galline faraone 
alla Polacea” — perliczka fuszerowa- 
na kaszą hreczaną, „Savarin al’ ana- 
nas” — babka ponczowa z ananasami. 
Wreszcie kandyzowane owoce | kawa. 
Podano wina takie: reńskie „Brauncher 
ger Kammer”, rocznik 1935; dałej „Pon- 
tet Canet” 1924 — i wytrawnego 
Mumma.” 


„Prawowierność 
polityczna” i nauka 
Sprawie młodzieży poświęcił 

„Czas“ ankietę wśród profesorów. 


W ankiecie tej zabrał głos 
Ignacy Chrzanowski, mówiąc: 


prof. surówców na drodze 


którą stanowiłby blok złożony z 
Polski, Rumunji, Jugosławji, Gre- 
cji, Bułgarji i Turcji, państw bo- 
gatych we wszelkie surowce. „Pa- 
ris Midi” upatruje nawet w szla- 
ku Gdynia — Saloniki i w połą- 
czeniu Wisły z Dunajem odpo- 
wiedzi na „imperjalne” autostra- 
dy niemieckie i na kanał Ren — 
Dunaj. 


| 

Nie idziemy tak daleko. I Ru- 
munja 1 Polska przez zacieśnie- 
nie sojuszu między sobą nie zry- 
wają i nie cheą zrywać współpra- 
cy. którą od lat prowadzą z in- 
nemi państwami, a w szezegół- 
ności z Trzecią Rzeszą. Ulegają 
one jednak  przemożnej dzi- 
siaj konieczności konsolidowania 
współpracy i organizowania . tej 
części Europy, która je bezpośre- 
dnio interesuje. 


Pisaliśmy już tyle razy, iż'ża- 
dne, nawet najbardziej z Niemtca- 
mi zaprzyjaźnione. państwo; nie 
pożąda zbyt samotnego z -niemi 
tête-à-tête. A A 


Sojusz z Rumunją uważaliśmy 
zawsze za kamień węgielny na- 
szej polityki zagranicznej, z ra- 
dością też podkreślamy, -iż wizy- 
ta min. Gafencu przyczyniła się 
znakomicie do jego wydatnego 
umocnieńia. Fr Js 


N. 


„kult dia nauki słabnie w Polsce, a 
to w bardzo znacznej mierze dzięki u- 
szezuplaniu mutonomji uniwersytetów, 
którego sprawcami są nadewszystko ' ci 
dostojnicy, co sami uniwersytetu nie 
ukończyli, ce profesorów untwersytee- 
kich poezyłują jedynie za „speców”, a 
nie za siewców nauki I wogóle kultu- 
ry umysłowej. Do tych szkodników na 
łeża i ci naturalnie, którzy nominacje 
profesorów uniwersyteckieh uzależniają 
nie od ich kwalifikacyj i zasług nau- 
kowych, lecz od ith „prawowierności” 
politycznej alho raczej od ich przyna- 
Ieżności tub nieprzynależnoścćci do iegu 
lub innego stronnictwa.” SESI 

Spokojny o jutro st 

„Biuletyn Społeczny”, organ Zw. 
Pracowników. Instytucyj " Ubezpie- 
czeń Społecznych pisze: R 

„Tylko dobrze uposażeny i sprawie 
dliwie przez zwierzchników traktowa- 
ny pracownik, spokojny © jutro swo- 
je i swojej rodziny, pozbawiony usta- 
wiecznej bojaźni o swój ios, staje się 
wydajnem | harmonijnem ogniwem w 
procesie pracy, jest aktywem w bilan- 
sie instytucji, pożytecznym członkiem 
społeczeństwa i wzorowym obywatelem 
państwa.* 


Kio napadł 


Według informacji „A.B.C.“ ze 
Lwowa 

„Władze uniwersyteckie zawiesiły w 
prawach akademickich członków Związ 
ku Młodzieży Wszechpolskiej, studentów 
Uniwersytetu J. Kọ, Stanisława  Zarań- 
skiego, Mieczysława  Sanockiego .i 
Szezepana Kotowicza. Zawieszenie ich 
pozostaje prawdopodobnie w związku z 
ostatnim napadem na studentów ludow- 
ców ma terenie ułnwersytetu łwowskie- 
go.” 


Poseł Putek i „Wici” 


Agencja Agrarna donosi: 

„Wiadomość o rzekomych konferen- 
cjach posła Putka z działaczami Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej „Wieł* — jest 
nieprawdziwa. Pomiędzy posłem Put- 
kiem a „Wiełami” nie było, niema frie 
może być żadnych kontaktów. Związek 
wieiowy sprawami natury taktyczno- 
politycznej nigdy się nie zajmował i 
nie zajmuje.” 


Angłia nie chce słyszeć 


Według informacji _ „Wieczoru 
Warszawskiego“ z Londynu: 

„Zdaniem tutejszych kół politycznych, 
niema potwierdzenia dla zapowiedzi 
Gaydy o wysunięciu polskich żądań ko- 
lonjalnych. Artykuł Gaydy miał być, jak 
wierzą Anglicy — tylko wyrazem jego 
życzeń. Skądinąd, niemieckie żądania 
kolonjalne mają być przeszkodą do an- 
gielsko - niemieckiego porozumienia han 
dlowego, ponieważ Chamberlain i Mae 
Donald wielokrotnie oświadczałł, że nie 
chcą podejmować rozinów na femal ko 
lonij. Londyn stol na stanowisku, że 
Niemcy pokryć mogą zapotrzebowanie 
ększenia han- 
dłu eksportowego.” 
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_ dówskich w Palestynie, 


DANCING 
KABARET 
234 -` 


Juliana Skotnickiego 


ze swoim 


zespołem 


EŃ e, solistka 


Na parkiecie 


KAKADU n Bwr s 


(rQG6 KREDY OWEJ) 


OD 1 MARCA GRA NA DANCINGU PEŁNA HUMORU I WERWY, ORKIESTRA 
La-LUGNA>apewm 


na czele przebojowych atrakcyj 
ja miły nastrój | szampańską zabawę 


<~ Plus XII zwoła Konsystorz 


„; Sekretarz Stanu nie został jeszcze mianowany 


' RZYM, 5.3. Sprawa nominacji no 
wego watykańskiego sekretarza Sta 
nn nie została dotychczas wyjaś- 
niona. 

Dzienniki włoskie przewidują, że 
na stanowisko to powołany być mo 
że dyplomata, który nie jest kar- 
dynałem. Dyplomata taki otrzy- 
małby tymczasem tytul zastępcy 
sekretarza Stanu i podniesiony zo- 
stałby do godności kardynalskiej 
na najbliższym konsystorzu. Po Bor | 
minacji kardynalskiej nowy purpu 
rat otrzymałby pełny tytuł sekre- 
tarza Stanu, 


- Podział na kantony arabskie 


Nowe propozycje palestyńskie 


LONDYN, 5.3. Rząd brytyjski, 
pragnąc uspokoić Żydów i przeko- 
nać ich, że W. Brytanja bynajmniej 
nie zamierza ominąć interesów ży- 
wysunął 
wobec Arabów nowe propozycje. 

Według tych propozycyj, Pale- 
styna zostałaby podzielona na kil- 


W związku z tem  przypuszcze- 
niem dzienniki przypominają, że 
Pius X mianował na pewien czas 
zastępcą sekretarza msgr. Merry 
del Val, który w chwili nominacji 
nie był kardynałem. Kapelusz kar- 
dynalski otrzymał on z rąk Piu- 
sa X na najbliższym konsystorzu. 

RZYM, 5.3. Dzienniki przewidują, 
że niebawem po koronacji Pius XII 
zwoła konsystorz, aby dokonać nie- 
których nominacyj. 

M. in. mianowany ma być nowy 
camerling św. Kościoła rzymskie- 
go. Nie jest również wykluczone. że 


ka kantonów. W jednych Arabo- 
wie mieliby stanowczą przewagę, 
Żydzi nie mieliby w nich prawa na- 
bywania ziemi, ani osiedlania się. 
W innych  kantonach zapewniona 
byłaby przewaga interesów żydow- 
skich z prawem imigracji i naby- 
wania ziemi. : 


Papież mianuje parn nowych kar- 
dynałów. 

CITTA del VATICANO, 5.3% Dziś 
rano Pius XII przyjął prałatów, na 
leżących do kamery apostolskiej, 
której funkcje wygasły wraz z u- 
staniem wakansu na Stolicy Apo- 
stolskiej. 

Następnie Papież przyjął grupę 
0.0. Salezjanów, których był. pro- 
tektorem. 

Środy i soboty, zwyczajem sto- 
sowanym przez Piusa XI, zarezer- 
wowane będą przez Piusa XII na 
audjencje dla młodych małżeństw. 


i żydowskie 


w. Brytanii 


W kołach Arabów palestyńskich 
panuje ostra opozycja przeciw pro- 
pozycjom brytyjskim, ale arabskie 
państwa ościenńe uważać mają pro 
pozycje brytyjskie za nądające się 
do dyskusji. Państwa te podjęły 
starania, aby wpłynąc w tym kie- 


|runku na muftiego. 


„ Niemcy muszą eksportować 


_ Goebbels o żądaniach kolonialnych Rzeszy 


> 


LIESR, 58. W Lipsku otwarto 
dziś wielkie targi wiosenne, któ- 
-rym czynniki oficjalne nadały na- 
'zwę.I Międzynarodowych Targów | 
Wielkich Niemiec. 

Uroczystego otwarcia  -dokonał 
mim Propagandy, dr. Goebbels, wy 


"sgłaszając dłuższe przemówienie. 


Goebbels poddał ironicznej kry- 
tyce politykę mocarstw zachodnich, 
zarówno jeśli chodzi o międzyna- 
rodowe zagadnienia handlowe, jak 
i o stosunek do państw, pozbawio- 
nych kolonij, przedewszystkiem zaś 
do Niemiec, „5 | 

Przypomniawszy znany podział 
nh palistwa posiadające i rieposia- 
dająte:- Goebbels oświadczył: 

„Krytycznym głosom z wewnątrz 
kraju odpowiadam, że nie my, na- 
"rodowi socjaliści ponosimy winę za 
istniejący dziś stan rzeczy”. 

.. Niemcy — mówił dalej Goebbels 
„= muszą żyć i będą żyć. 80-miljono 
“wego narodu, położonego w sercu 
Europy nie można wykreślić z listy 
państw. Chce się nas zagłodzić i są 
dzi się, że pogodzi się z tem na- 


"ród -80-miljonowy. AS 
< W tych słowach mieści się stresz 
czenie zagadnienia  kolonjalnego. 


Świąt musi wreszcie- zrozumieć, że 
posiadamy nadmiar produktów prze 


Prostota i godność 
3 . 

Małżonka dyplomaty 

estońskiego 

2 okazji święta narodowego Esto- 
nji pisze „Kurjer Bałtycki“ o pro- 
stocie:i poczuciu godności osobistej 
tego narodu: 

„Przed paru laty w Paryżu na wiel- 
kiem przyjęciu dyplomatycznem, mał- 
żonce posla estońskiego i byłego mi- 
nistra spraw zagranicznych pana Pu- 
sty, który później był posłem w War- 
szawie, przedstawiono emigranta ro- 
syjskiego hr. Orłowa-Dawydowa, ón- 
giś właściciela wspaniałych posiadło- 
ści pod Talinem. W pewnym momen- 
cie ministrowa zapytała hrabiego czy 
utrzymuje stosunki z Estonją. — Bar- 
dzo rzadko! — odparł. — Nie mam 
tam nikogo! — A ja znam osobę, któ 
raby bardzę pragnęła, aby te stosun- 
ki nie były zerwane! — powiedziała 
pant Pusta. — Któż to taki? — Czy 
pan pamięta małą Ulrykę, którą pań- 
stwo wychowali u siebie? — zapytała 
estońska  ministrowa. — Oczywiście 
pamiętam! Co się z nią dzieje? — 
(Ulryka była córką, bodajże, służącej 
hrabiny Orłow-Dawydow, — sierotą, 
którą wychowali i wykształcili pp, 
Orłowowie, a którą stracili z oczu w 
zawierusze wojennej). — Jest żoną po 
sła estońskiego w Paryżu i w tejj 
chwili rozmawia z panem! — Cet 
aveu vous fait honneur! — wskoczył 
wzruszony hrabla, Rozumiał bardzo 
dobrze, że tajemnica tego dziwnego 
spotkania zostanie między nimi“, 


mysłowych, które chcemy eksporto 
wać. Żaden naród nie wytrzymałby 
położenia, w jakiem się obecnie znaj 


dujemy. Nie możemy kupić więcej, 
niż sami potrafimy zagranicą sprze 
dać“. 


BAR BRISTOL 


KAPOWA 22 


Program: Krystyna Marynowska-Długopolska, duet Meksykański — 


. Paquita i Jose. 
MISS BARTIRA  (wedeta 


mulatka z Casino de Paris z Paryża). 


„ORWID*, Znakomity skrzypek węgierski — A. Jawor. 


"Podwieczorek z programem w niedziele. — Od godz, 17.30. 
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KURIER SPORTOWY 
Polska — Łotwa 5:4 | 


. 
w tenisie 
W Łodzi odbył się międzypaństwowy 
mecz Pelska — Łotwa w tenisie stofo- 


wym Zwyciężyła drużyna polska w 
stosunku 5:4 Wyniki poszczególnych 
walk przedstawiają się następująco ina 
pierwyzem miejscu zawodnicy polscy): 

Pukiet Joffe 0:2 _ Piórowicz 
Osins 2:1, Schiff — Słams 20, Pióro- 


stełowym 


wicz — Joffe 1:2, Pukiet — Stams 1-2, 
Schiff — Osins 2'0, Piórowicz — Stans 
1:2, Schifl — Joffe 2:0. Pukiet—Osins 
20. 

Wszystkie spotkania stały na wyso- 
kim poziomie Z Polaków najlepszym 
byl Sctnff, z Łotyszów — Joffe. 


Na boiskach piłkarskich 


W niedzielę odbyły się w Warszawiej 4:0, (2:0, Śląsk Świętochłowice — KS Związku może być przyjęty na 


liczne lowarzyskie mecze piłkarskie bi- 
Rowa drużyna Polanji rozegrała mecz z 
ztsjołem K S. Starachowice Mimo wy 
staw erja prawie pełnego. składu ligo- 
wego, Polonji udało się wywalczyć zale 
dwie wynik remisowy I:1 (1:0). 

_ Inne mecze dały następujące wyniki 
Skra -- CWS 4:1 (8:1), PZL — Makabi 
4u (30 Żagiew — Ordon 4:2 (13), 
Orkan — Olszynka 0:0, Okęcie — Cze- 
ctowice 2:1 (1.1), Pwatt — Orzeł *0 
(1:0), Ursus — Fort Bema 4:38), Znicz 
— Polonja ib 3:3 (3:2), Syrena — Po 
lonja IT 4:8 (21). 

x 


W niedzielę odbyło się na Śląsku kil 
kadziesiąt spotkań, z których notujemy 
najważniejsze. Ruch Wielkie Haj- 
duki — Naprzód Lipiny 2:1 (1:1), A 
K, S Chorzów — Czarni Chropaczów 


Chorzów 41 (8:0) 

W Krakowie odbyły się w niedzielę 
następujące mecze piłkarskie: Cracovia 
— Warta Zawiercie 16:0, Wisła — Kro- 
wodża 6:1, Garbarnia komb. — Olsza 
2:2 

x 

W Łodzi odbył się pierwszy mecz 
piłkarski pomiędzy ligowym zespołem 
Union Touringu i częstochowską Bry- 
gadą Zwycięstwo odnieśli łodzianie 3:2 
(8:2) Rezerwowa drużyna Union Ton- 
ringu zremisowała z pabjanicką Burzą 
0:0. 

x 

We Lwowie odbyło się w niedzielę 
kilka spotkań piłkarskich Ligowa Po- 
goń pokonała a-klasowy TSL 4:0 (1:0), 
Ukraina wygrała z Świłezią 8:2, a Le- 
chja pokonała Hasmoneę 2:1. 


Warszawa—Łódź 51:43 w lekkiej atletyre 


W Łodzi rozegrany zosłał w niedzie- 
lẹ międzymiastowy zimowy mecz lek- 
koatletyczny Warszawa — Łódź. zakoń 
czony zwycięstwem drużyny warszaw: 
skiej 51:48 

Ciekawsze wyniki zawodów były na- 
stępujące: 3 km. — 1) Wirkus (W) 
10:01, 2) Agater (Ł) 10:11,6, Marynoów- 
ski daleko; skok w dal — 1} Sulikoów- 
ski (W) 651, 2) Hartman (Ł) 618: tyez- 
ka — 1) Maciaszczyk (W) 345, 2) Gic- 


rutto (W] 355, Poza konkursem Anikie- 
jew 355 cm; kula — 1) Gierulto (W) 
1510; skok w wyż — Gierułto (W), 
178: trójskok — t) Hartman (Ł) 12.87, 


2) Maciaszczyk  (Ł) 12.86;  szłafela 
$x1000 m. 1) Warszawa 902, 2) Łódź 
9.07.4 


Warszawianie wystąpili w  osłabio- 
nym składzie bez Kusocińskiego, Nuje- 
go, Staniszewskiego, Morończyka i Tro- 
janowskiego. 


Koszykarki IKP mistrzyniami Polski 


W niedzielę zakończone zostały finn- 
łowe rozgrywki o mistrzostwo Polski w 
koszykówce kobiecej. Pozostałe mecze 


26:18. Ten osłatni wynik był niespo- 
dzianką wobec rewelacyjnej gry dru- 
żyny krakowskiej w poprzednich me- 


przyniosły "następujące wyniki: IKP] czach 

Łódź — AZS Warszawa 25 13. Polonja Ostałecznie mistrzostwo zdobyło IKP 
— Makabi Kraków 32.30 (po dogrvw | Łódź 2) AZS Warszawa. 3) Polonja 
ce), IKP — Makabi 2217. AZS War- | Warszawa. 4) AZS Lwów. 5) Makabi 
szawa — AZS Lwów 29:18, IKP — Po-* Kraków 

lonja. 10:12, AŻS Lwów — Makabi 


NE 
OLEON 

JUŻ W DNIACH NAJBLIŻSZYCH wc 
'- Inanguracyjna premjera filmu 


TRZY WALCE. 


głównych 


b 


NAP 
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W rolach 
YVONNE PRINTEMPS 

Werwa! 
Real. L. Bergera. 


En PL. 3 Ry? 


PIERRE FRESNAY 


Humor! 


Rezolucja kolonialna 
stołecznego Ozona 


W związku z drugą rocznicą o- 
głoszenia deklaracji ideowej QOzo- 
ru odbyło się dn. 5 b. m. na Ratu- 
szu warszawskim zebranie człon- 
ków Ozonu, któremu przewodniczył 
wicemin. Piasecki, i 


|- Po przemówieniach wicemin. Pia- 


„seckiego i sen. Dąbkowskiego ` ze- 
‘Prani uchwalili rezolucję w spra- 
lwie kolonij. Uchwała ta głosi 
jm. in.: 

| „Polskie dążenia kolonjalne będące 
| przejawem żywotnych potrzeb i tro- 
ski o przyszłość narodu polskiego są 
jednym z najważniejszych czynników 
polskiej racji stanu. Deklarujemy peł 
ną gotowość poparcia stanowiska rzą 
du w zakresie starań o realizację ko- 
niecznych postulatów kolonjainych 
Rzeczypospolitej”. 


Gdańska rezolucja 
młodego Qzenu 
. wiejskiego 


Na odprawie 400 działaczy mło- 
dego Ozonu wiejskiego w Warsza- 
wie dn. 5 b. m. powzięto jednogło- 
śnie rezolucję następującej treści: 

„Młoda wieś polska, która jest za- 
wsze gotowa wypełnić ofiarę krwi, 
stając karnie w szeregach armji pol- 
skiej stwierdza, że odwieczne i słu- 
szne prawa narodu polskiego przy uj- 
ścia Wisły muszą być tak ugrunta- 
wane, ażeby na przyszłość wykluczyć 
jakiekolwiek ich ograniczenie i pod- 
ważanie. Młoda wieś polska wierzy i 
nfa, że. rząd Rzeczypospolitej, mając 
za sobą jednolitą 1 zdecydowaną wo- 
lọ. całego, narodu, postawi sprawę 
Gdańska zgodnie z honorem wielkie- 
go narodu polskiego i jego słusznych 
interesów" © = o= i 


Paragraf aryiski 
w warszawskim Związku 


- lekarzy Ubezpieczalni 
| /_ Snołecztej 


Dn. 5 b. m. odbyło się w War- 
szawie zebranie Związku Lekarzy 
Ubezpieczalni Społecznej.  Obrado- 


wano nad zmianą statutu i uchwa- 
lono paragraf aryjski. 
Na podstawie tej. uchwały do 


członka lekarz Ubezpieczalni, urodzo 
jny tylko jako chrześcijanin. 

| Za wnioskiem głosowało 228 
iezłonków, przeciw 35, w-tej liczbie 
i5 lekarzy Żydów. Inni członkowie 
, Związku, pochodzenia żydowskiego 
byli nieobecni. Przysłali tylko pocz- 
tą protest przeciw zapowiedzianej 
uchwale aryjskiej. Protest ten pod 
,czas obrad odczytano. 

Jak się dowiadujemy, paragraf 
aryjski będzie stosowany tylko w 
stosunku : do  nowowstępujących 
członków. 

$. p. 


Jan Gwalbert awlikowsk 


We Lwowie zmarł dr. Jan Gwal- 
bert Pawlikowski, działacz i myśli- 
ciel na polu kultury. autor szeregu 
dzieł z zakresu flory i fauny tatrzań 
skiej. 

Urodził się on w r. 1860, studjo- 
wał prawo na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, uzyskał tam tytuł dokto- 
ra, następnie wykładał przez 14 lat 
jako profesor nauk społecznych i 
ekonomiki w Akademji Rolniczej w 
' Dublanach. 

Był wielkim miłośnikiem Tatr i 
założycielem Sekcji ochrony Tatr 
Polskiego Towarzystwa  Tatrzań- 
skiego. W chwili zgonu pracował 
nad dziełem p. t. „Poeci Tatr". 


— Na inji kolejowej Karlsbad — 
Johanngeorgenstadt pociąg towarowy 
zderzył się z osobowym. 5 osóh odnio- 


i sto ciężkie, 40 lżejsze rany. 


Teroryści irlandzcy działają 


Tajemniczy pakiet 
na noczcie loniyńskiej 
LONDYN. 5.3. Policja i Scotland 
Yard prowadzą energiczne- docho- 
dzenia.w sprawie pakumku, nada- 
nego w jednem z biur pocztowyc 
Londynu w ub..piątek. ~ ~; « 
Pakiet ten, jak stwierdzono, za- 
wierał materjały samozapalne. - 
Pakunek przesłano ekspertom, 
którzy już padali rozmaite mater- 
jały wybuchowe po ostatnich eks- 
plozjach, będących, jak przypusz- 
czają, dziełem terorystów irlandz- 
kich. ZY 


Gandhi przerwie post? 


NEW DELHI, 5.3. W -kołach 
zbliżonych do Kongresu indyjskie- 
go, utrzymują, iż jutro „rozpoczną 
się rozmowy pomiędzy przedstawi- 
cielami Kongresu a wicekrólem In- 
dyj, w celu załatwienia sporu po- 
między władcą a ludnością rajkotu. 
Gdyby cel ten został osiągnięty, 
Gandhi - przerwałby swój post. ' 
a 
Zegar poxo u 
ofiarowany 

pani Chamberlain 

_ Pani Chamberlain, żona premjera 
W. Brytanji, otrzymała ostatnio za. 
bawńy i oryginalny „prezent, Jest 
nim „zegar pokoju”, na tarczy któ- 
rego godziny i wskazówki żastąpio 
ne. š przez miinjaturki słynnego 
parasola, nieodstępnego towatzysza 
premjera Chamberlaina w. jego. po- 
dróżach dla ratowania pokoju. 
Charakter historyczny i zarazem 
żartobliwy zegara -podkreślają Wwy- 
ryte.na nim słynne słowa premjera 
angielskiego „Peace in our time“ 
s(pokój.w naszych czasąch).- - 


Potomek Stuartów je 
ambasadorem hiszpa. skim 


w Londynie - - 
Książę Alba, przedstawiciel jed- 
nej z pierwszych arvstokratycz- 
nych rodzin hiszpańskich, został 
mianowany przez gen. Franco am- 
basadorem w Londynie. Przyjmują 
go tam ze specjalnemi honorami, 
gdyż jest on w: prostej linji potom- 
kiem dakóba I Stuarta, Krótki wą- 
šik, jaki nosili monarchowie szkoc- 
cy, szczupła postać i długa twarz 
znamiońują zresztą w grandzie 
hiszpańskim prawdziwego Stuarta. 

Ma książę Alba swoje przyzwy- 
czajenia w dziedzinie stroju. W 
przeciwieństwie do markiza Merry 
deł Val, ostatniego ambasadora Al- 
fonsa XIII w Londynie, który no- 
sił najwyższe i najtwardsze koł- 
nierzyki w całej Anglji, książę zja- 
wia się na najbardziej oficjalne 
przyjęcia w kołnierzyku miękkim. 
Ubranie koloru marengo i nieodłą- 
czna czarna chusteczka w biale 
groszki składają się na charaktery 
styczną całość popularnego w An- 
glji ambasadora z dynastji Stuar- 
tów. 


Rekord Chełmka 


w motoryzac'i 


Na ogólną liczbę 2,190 mieszkań- 
ców Chełmka przypada 13 samocho. 
dów i 13 motocykli. W tem jeden po- 
jazd mechaniczny przypada na. 84-ch 
mieszkańców. Chełmek przeto pobił re- 
kord Liskowa, gdzie na 1 pojazd wy- 
pada 250 mieszkańców. Właścicielami 
pojazdów mechanicznych 24 pracow- 
nicy Folskiej Spółki Obuwia Bat 


e 


Pogardzani i szanowan 


Wśród mozaiki narodów w Stanach Zjednoczonych 


Od wybitnego pisarza, znawcy 
stosunków w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej p. Anto- 
niego  Sobańskiego otrzymujemy 
garść uwag na poruszony przez 
ras temat wynaradawiania się Po- 
laków w Ameryce. Nie podzielamy 
w całości wyrażonych- przez Sz. 
Autora poglądów. Oświetlimy spra- 
wę jeszcze z innego stanowiska, 
udzielając Mu głosu dla swobodne- 
go wypowiedzenia się w tej aktu- 
alnej sprawie. 

Zdziwił mnie wstępny artykuł w 
„Kurjerze Polskim“ z dn. 27 lute- 
go b. r. Zdziwił mnie dlatego, że u- 
ważam „Kurjer Polski“ za jedyne 
naprawdę trzeźwe pismo codzienne, 
jakie wychodzi obecnie w Polsce, 
Otóż szlachetne pobudki, któremi 
kierował się autor artykułu, p. 
((G—k), z trzeźwością nie mają nic 
wspólnego. Gdyż trzeba przecie 
rzeczy widzieć jasno. Chcemy dla 

- przełudnionej Polski terenów emi- 
gracyjnych, to znaczy, że nie je- 
steśmy przygotowani na masowe 
przyjmowanie reemigrantów. A do 
"czego prowadzi wszelkie biadolenie 
nad wynaradawłaniem się rodaków 
naszych na obczyźnie: do wzmoże- 
nia przez różne instytucje pobłogo- 
Bławione przez rząd polski pracy 
nad utrzymaniem polskości wśród 
rzesz wychodźtwa. Żeby móc zro- 
zumieć co to może w konsekwencji 
znaczyć należy znać trochę stosun- 
ki panujące w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdyż te jedynie znam i o 
nich będę tylko pisał, 

~ Ten zlepek narodowościowy, ja- 
kim jest U.S.A, stał się jednakże 
"narodem 6 nadzwyczaj jednolitym 
typie obywatela. Kultura tego na- 
rodu jest swoistą kontynuacją kul- 
jury anglo-szkockiej, a za stupro- 
ctentowego Amerykanina uważa się 
na równi z potomkiem Anglików i 
Szkotów człowieka pochodzącego ze 
Skandynawji, Niemiec ś. p. Austrji, 
Szwajcarji, Holandji i  Flandrji. 
Wszyscy oni wynarodowili się i 
rządzą Stanami  Zjednoczonemi. 
_Wallonowie i Francuzi emigrowali 

rzadko, więc wogóle nie 
można ich brać pod uwagę. 

~ Dość specjalne miejsce zajmują 
Trlandczycy i Żydzi, którzy choć 
odgrywają ogromną rolę respective 
w życiu politycznem i gospodar- 
czem — jednakże do społeczeństwa 
amerykańskiego w pełnem tego sło 
wa znaczeniu nie należą, Wszystko 
-eo jest Bałkany. i basen Śródziem- 

nomorski — asymiluje się tylko w 
bardzo nielicznych wypadkach, a 
zato jest otoczone prawdziwą po- 
gardą i nieraz wprost wstrętem. 
Zgóry uważa się tych ludzi za oby- 
z ij ey: GE osa 

= pują rynek pracy skiemu 
weś standartowi życia, którzy 

= ciułają dla posyłania zaoszczędżo- 
| nych. groszy do kraju macierzyste- 
go (Amerykanie nie znoszą ciuta- 
mła), którzy nie mają żadnego przy 
wiązania ani zrozumienia dla ide- 
Calw Washingtona i Lincolna, i 
oh kraj nójchętniejby się 
| pozbył. Polacy zajmują w oczach 

- tego stuprocentoweżo  Amerykani- 

"ma pozycję pośrednią między po- 
gardzanymi a szanowanymi.  SZa- 
mije się tam Polaków naogół za 
4x same zalety, za które my 5za- 
- mijemy lud polski u nas, za Wy- 
Blace i pracowitość, a pogardza. 
się nimi (używam tego zwrotu z 
i całą | świadomością) za to własnie, 
że się nie amerykanizują. 

' Pedtrzymywanie polskości wśród 
| emigracjj — to utrzymywanie jej 
| w swoistem ghetto, podobnem do 

tych, w których żyją Włosi, Grecy 
it p. A co przyjdzie Polsce z te- 
go, b liczne zastępy Polonji będą 
zarówno kaleczyć język polski i 
wykazywać ignorancję swą w an- 
_ gielszczyźnie. Nikt już przecie chy- 
ba u nas nie wierzy w to, że sztu- 
emë podtrzymywanie insularyzmu 
polskiego za Atlantykiem stanie 
się źródłem dopływu waluty do Pol 
ski. Ameryka przestała być prze- 
cie krajem łatwego zarobku, a już 

_ w szczególności dla ludzi typu „ob- 

tego". Nacjonalizm kroczy i tam 
 wielkiemi krokami i dawno już 

przegonił starą „prosperity“, Niech 
przyjdzie nowy kryzys, a z nim 
| wzmożenie nacjonalizmu, a wówczas 
jak będą wyglądać możliwości za- 
robkowe tych ludzi, którzy dalej 
uważać się będą za obcokrajowców 

w duchu i mowie. t 
Może tu fantazjuję, - alẹ kiedy 


| 


przypomnimy sobie sprawę żydow- 
ską w Niemczech, lub stosunek 
państwa polskiego do swych oby- 
wateli żydowskich w: tychże Niem- 
czech, — to czyż byłoby hipotezą 
tak dalece absurdalną twierdzić, że 
możliwy do pomyślenia jest taki 
splot okoliczności, przy których 
Stany Zjednoczone odsyłałyby nam 
całe rzesze rodaków, którzy wy- 
trwali wiernie przy języku ojców. 
Czy ktokolwiek w Polsce ucieszył- 
by się z takiego obrotu sprawy? 
Wątpię! Gdyby choć ta polska emi- 
gracja niosła wysoko kaganiec pol- 
skiej kultury, ale wiemy dobrze, że 
tak nie jest — wystarczy zapoznać 
się z emigracyjną właśnie prasą 
codzienną. Walorów zaś przywiąza- 
nia sentymentalnego do tego, co 
polskie, nie należy przeceniać. Tyl- 
ko wojna może spowodować wielkie 
odruchy poświęcenia na rzecz Pol- 
skł ze ‘strony naszego wychodźtwa. 
W czasie pokoju dyskontować sen- 


tymenty w tej dziedzinie byłoby 
wysoce nierozsądne: żaden - Polak 
w Stanach Zjednoczonych nie za- 
pomniał o inflacji. 


| 


A jeżeli idzie o śród 


Powyższe moje przepowiednie nie 
są gołosłowne, gdyż opieram je na. 
przykładach zaczerpniętych z po- 
innych grup narodowościo- 


rolę, jaką Polacy mogą odegrać w| wych. 


życiu politycznem czy  gospodar- 


czem Stanów Zjednoczonych, to | że 
liczyć w tym względzie na! jest, 


można, 


Trzeba sobie raz wbić w głowę, 
wynarodowienie — hańbą nie 
Szwedzi w stanie Minnesota 


jednostki napoły lub całkiem, właś- | już nieraz w pierwszem pokoleniu za- 


nie, wynarodowione. Te jednostki 
jedynie mogą dojść do stanowisk, 


| 


pominają swego języka ojczystego, a 
przecie nikt chyba nie uważa spo- 


a przeto do dobrobytu, i stać się łeczeństwa szwedzkiego za coś pod 
'elementem posiadającym wpływ na rzędnego. W Chile ogromny odłam 


bieg polityki swej 
czyzny. 
Takie jednostki, nie mówłące po 


polsku, ale noszące polskie nazwi- 


ska, będą miały pewne snobistycz-! ści, 
ne zainteresowanie do swego egzo- | Niemcy, a chyba im 


tycznego pechodzenia i one to wła- 
śnie będą mogły budować szkoły w 
rodzinnym Przasnyszu, którego wy- 
mówić nie potrafią, jak również 


| 


za sobą 


| 
| 


walczyć o dobre imię Polski, mając | zmienia w niczem moich 
autorytet bezstronności. szych wywodów, 


przybranej oj-| kasty rządzącej ma nazwiska an- 


gielskie, a mówi tylko po hiszpań- 
sku. Nikt w Anglji tem się nie gor- 
szy. Nie będę tu już mówił o łatwo 
z jaką wynaradawiają się 
już nikt nie 
zarzuci braku nacjonalizmu. 
Antoni Sobański 
P, S. Drugi artykuł p. (G=k) w 
numerze z dnia 1 marca b. r. nie 
powyż- 


Niesłychany dijalog w rejencji opolskiej 


Autentyczne sprawozdanie z kon- 
ferencji, która niedawno odbyła się 
w Rejencji Opolskiej podaje Kato- 
licka Agencja Prasowa. Rejencja 
wezwała jednego z proboszczy ka- 
tolickich z parafji, w której wybu- 
dowano nowy kościół. 


Odbył się w Rejencji następujący 
djalog: 

Urzędnik Rejencji: — Ksiądz oto- 
czył się sztahem polskiej służhy koś- 
clelnej. 

Ksiądz: — Nie mogę usunąć kościel- 
nego, który całe lata pracował w-ko- 
ściele bez wynagrodzenia. Nie mogę 
także usunąć dziewczyny, która czy- 
ści I przystraja mi kościół jedynie tyl- 
ko dlatego, że jej mowa ojczysta jest 
polska, Pozatem nie zgłosiła się żadna 
Niemka, któraby gotowa za małe wy- 
nagrodzenie albo za „Bóg zapłać” pra 
cę tę wykonać, Na odpowiednie wy- 
nagrodzenie nie mam pieniędzy” 


Urzędnik: — Ksiądz podobno zapro- 
wadził polskie nabożeństwa w koście- 
le, co jest absolutnie niedopnszczalne. 
Ksiądz natychmiast usunie przeklęte 
polskie napisy z. kościoła. 


- Ksiądz: — Polskich nabożeństw nie 
zaprowadziłem, Były ene od samego 
początku. Natomiast zaprowadziłem 
na, Wlasny koszt jeszcze drugie nabo- 
żefństwo niemieckie. Muszę w tym ce- 
lu na każdą niedzielę zapraszać na 


własny koszt 
parafji. a 

Urzędnik: — Stosunek liczby nabo- 
żeństw polskich do niemieckich w ko- 
ściełe księdza jest nie do utrzymania, 
gdyż 95 proc. parafjan życzy sobie nie 
micekich nabożeństw, jak wykazuje 
lista z podpisami, przedłożona przez 
„Bund Deutscher Osten", 

Ksiądz: — Czy pan wie, jakiemi 
środkami „Bund deutscher Osten“ u- 
zyskał podpisy 35 proc. parafjan? 

Urzędnik: — Nam wystarczy fakt, 
że podpisy są. A podpisy są. 

Ksiądz: — Ale przecież mniejszość 
narodowa ma prawo do własnych na- 
bożeństw. 

Urzędnik: — Nabożeństwa dla mniej 
szości narodowych może ksiądz od- 


-= Wpływy kulturalne polsko-rumuńskie 


Wymiana walorów duchowych 


innego księdza z RP] 


„Postąpiłhym przeciw 


prawiać i 10 razy na dzień. Ale wten 
czas ksiądz winien  wywiesić na 
drzwiach kościoła tablicę: „Tylko dla 
polskiej mniejszości!“ 

Ksiądz: — Sprawę tę muszę naj- 
pierw przedłożyć kardynałowi (arcy- 
biskupowi Wrocławia  Bertramowi, 
przyp. red.), ponieważ sam zmiany w 
nabożeństwach zaprowadzić nie mogę. 


Urzędnik: — To ksiądz musi sam 
załatwić. Kardynał nie ustąpi. 

Ksiądz: — Tego nie mogę zrobić. 
mojemu sumie- 
niu i przeciw posłuszeństwu. 
- Urzędnik: — Wtedy ksiądz musi po- 
nieść konsekwencje. Na sumienie księ- 
dza państwo nie może zwracać uwa- 
gi. Jeżeli ksiądz w tej sprawie nic nie 
uczyni, muszę sprawę oddać do Gesta- 


Rumunja była pierwsze państwem, | XVII stulecia, okres pochodów zwy- 


z którem Polska odrodzona zawarła 
umowę kulturalno-oświatową. Było to 
niejako nawiązaniem do historji na- 
szych wpływów w tej części Europy. 

Pierwsze oddziaływania cywilizacji 
polskiej na rozwój Rumunji dają się 
dostrzec jeszcze w średniowieczu. Pun- 
ktem szczytowym jednak jest koniec 


cięskich na Mołdawję i Wołoszczyznę. 
Synowie bojarów mołdawskich wraca- 
jąc ze szkół jezuickich w Polsce stają 
się krzewicielami kultury polskiej. 
Jest faktem godnym uwagi, że oba 
księstwa rumuńskie, których życie 
kształtowało się w dziedzinie organi- 
zacji państwa, religji, literatury, cał- 


Co sądzi pani Genowefa 


e uznaniu gen. Franco przez Francję 


Qd bawiącej przygodnie w Pary- 
żu podróżniczki. otrzymujemy -cie- 
kawy wywiad z głośną 'dziennikar- 
ką francuskh p. Genevieve Tabonis. 


— Klamka zapadła. Po długich 
przygotowaniach, wahaniach, zabie- 
gach często kłopotliwych i zawstydza- 
jących — rząd gen. Franco został u-, 
znany. 


Okres poprzedzający” tę decyzję rzą- 
du francuskiego — był ciężki 1 du- 
szny. Dwukrotna podróż Berarda, bez 
płodne narady gabinetu francuskiego, 
niecierpliwe „pro“ i „contra“ w pra- 
sie — wszystko to przyczyniło się do 
„elektryzacji* atmosfery życia poli- 
tycznego we Francji w ostatnich ty- 
gódniach. Ten okres trwał długo, zbyt 
długo. 

Jak jest teraz? Jak ten najbardziej 
nieuchwytny czynnik, „opinja publi- 
czna* Francji przyjęła decyzję uzna- 
nia rządu w Burgos? 

Z tem pytaniem zwracam się do 
pani Tabouis — najpopularniejszej 
(ze względu na ilość przyjaciół i wro 
gów) dziennikarki francuskiej. Pani 
Tabouis stała się ostatnio jeszcze bar 
dziej popularna, ze względu na ilość 
dementis ogłaszanych przez Quai 
d'Orsay po ukazaniu się jej artyku- 
tów. 

— Uznanie gen.Franco było konieczno 
ścią, granica między Francją a Hisz- 
panją jest rzeczą realną, istnieje. Pro- 
testowano przeciw temu, ale cóż po- 
mogą protesty. Nawet my wszyscy, 
ludzie lewicy nie mogliśmy protesto- 
wać... — mówi na wstępie. 

— Jak wyobraża sobie Pani sto- 
sunki francusko-hiszpańskie w naj- 
bliższej przyszłości ? 


Pani Tauhois uśmiecha - się z rezy- 
gnacją. 

— Franco jest całkowicie oddany 
Niemcom 1 Włochom. Oddany przede- 
wszystkiem w sensie materjalnym. 
Długi jego za dostarczany materjał 
wojenny są ogromne i musi je s 
cać. Dlatego o szybkiem uwolnieniu 
stę z pod kurateli niemiecko-włoskiej 
nie może marzyć... 

— Za jakieś trzy tygodnie — do- 
daje po chwili — Franco podpisze 
pakt antykomumistyczny. Układ kul- 
turalny niemiecko-hiszpański jest już 
podpisany. Niewątpliwie wiele się kry- 
je za tym parawanem układu kultu- 
ralnega. 

Wspominam o słynnej „dumie hisz- 
pańskiej”, o której tyle ostatnio pisała 
profrankistowska prasa francuska. 
Czy Franco długo zniesie ciśnienie 
niemiecko-włoskie ? 

— Nie należy lekceważyć tego ele- 
mentu, ałe trzeba się liczyć z realne- 
mi warunkami. W najbliższym czasie 
duma ta poprostu nie może się obja- 
wić, gdyż niema po temu warunków. 

Trudno mówić dziś o tragedji hisz- 
pańskiej i nie wspomnieć o szczegól- 
nie dla Francji trudnym do rozwią- 
zania problemie uchodźców, których 
jest obecnie we Francji 430.000. 

Według  informacyj posiadanych 
przez panią Tabouis, część uchodź- 
ców ma wrócić do Hiszpanji. Co bę- 
dzie z resztą — nie wiadomo. Pyta- 


dać odpowidezi. 

Pan Berard podpisał podobno w 
Burgos układ regulujący w pewnym 
sensie problem uchodźców, ale jest 


go rozwiązania tego problemu jeszcze 


~| du. Pozostanie we Francji, 


łam o to wielu osób i nikt nie umiał | 
* gen. Franco. 


daleko. Dla dzieci hiszpańskich orga- 
nizowane są prowizoryczne ośrodki i 
wszelkie komitety pomocy pracują 
pełną parą. Powrót do Hiszpanji jest 
niemożliwy w obecnej chwili, wobec 
zarządzeń represyjnych nowego rzą- | 
która 0-. 
statnio wszelkiemi możliwemi środ- ` 
kami stara się ograniczyć do mini- 


mum napływ cudzoziemców — równieź l 


nie wydaje się prawdopodohne. 

Na zakończenie pani Tahouis pod- 
kreśla nie bez pewnej melancholji, że 
Francja zachowała się bardzo wykwin ' 
tnie wobec gen. Franco, gdyż złota 


hiszpańskie znajdujące się we Fran-/ 


cji zostanie obecnie Hisżpanji zwró- 
cone. 

Rozmowa ta może utwierdzić w 
przekonaniu, że bez wzęgłędu na wszel 
kie racje, uznanie rządu powstańcze- 
go w Burgos jest dla Francji poraż- 
ka i tłumaczy się tylko koniecznością 


pogodzenia się z faktem dokonanyni. | rogami zobrazówał prof. Jorga (Bu- 


Warto tu zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden czynnik, 

Gen. Franco wie doskonale o tem, 
że opinja publiczna Francji od po- 
czątku wojny domowej była raczej 
usposobiona „prorepublikańsko* i dla- 
tego też nie chciał zgodzić się na żad- 
ne gwarancje, któreby miały okupić 
nawiązanie stosunków  dyplomatycz- 
nych z Francją. Uraza do demokraty- 
cznej Francji wpłynęła niewątpliwie 
w siłnym stopniu na obecną postawę 

Idąc konsekwentnie 


po tej linji, 


Franco uzyskał to, czego chciał. Ku- ście i sporadyczne w ykłady uczonych 
pił uznanie swego rządu przez Fran- odwiedzających wzajemnie swe kraje 
rzeczą niewątpliwą, że do całkowite- cję po cenie okazyjnej. 


M. R- 


,in.). 


0 gromady wiejskie 
na Wileńszczyźnie 


»liyj t75ia posła 
gen. Żeligowskiego 


Na ostatniem posiędzeniu Sejmu, 
poseł gen. Żeligowski złożył inter- 
pelację do ministra Spraw We- 
wnętrznych w sprawie zwiększenia 
liczby gromad wiejskich w woje- 
wództwie wileńskiem, 

W interpelacji tej powiedziano: 

„W województwie wileńskiem, na 
wniosek władz administracyjnych, pod- 
wojoną została liczba gromad wiejskich. 

Daje to złe skutki. 1) dlatego, że 
zwiększa wydatki gmin na uposażenia 
sołtysów, 2) rozprasza sprawność admi- 
nistracyjną wójta, który często musi 
rozkazywać dwudziestu i więcej sołty- 
som, 3) szkodzi zasadzie samorządu, któ 
ry wymaga silniejszych jednostek go- 
spodarczych, 4| łamie stan rzeczy, któ- 
ry został ustalony pod hasłem spraw- 
ności mobilizacyjnej. 

Władze nadzorcze ooo 
krok koniecznościami obrony, a 
wykluczyły dyskusję na ten temat. 

Zapytuję uprzejmie pana ministra, ja 
ki jest Jego stosunek do tych po- 
czynań władz administracyjnych.” 


Ludowiec — burmistrzem 


Wybory do Rady Miejskiej w 
Kłodawie (pow. piotrkowski), od- 
byte w niedzielę, dn. 26 b. ni = 
ły następujący wynik: PPS. 
mandatów, Obóz Narodowy. — H 
Żydzi — 2, Ozon — 1. Najpoważ- 
niejszym kandydatem na stanowi- 
sko burmistrza Kłodawy jest pre- 
zes sądu partyjnego Stronnictwa 
Ludowego w Kłodawskiem — Sta- 
nisław Buńczuk, 


Były poseł aresztowany 


po rewizji 
w ukraińskiej redakcji 


Policja przeprowadziła rewizję w 
biurku redakcyjnem i w mieszkaniu 
prywatnem b. posła Wołyńca, redak 
tora dziennika „Ukraińskie Wisty'*. 
Po rewizji redaktora Wołyńca od- 
stawiono do dyspozycji władz „Śled- 
czych w Stanisławowie. 

Zatrzymanie b. posła Wołyńca 
pozostaje w związku z aresztowa- 

[niami wśród członków ukraińskiego 
Frontu Jedności Narodowej. 


ten 
więc 


kati: pod wpływem wschodu slo- 
wiańsko-bizantyjskiego, poprzez  Pol- 
skę znalazły drogę do cywilizacji za- 
|yżąeei łacińskiej. Począwszy od 
19-go wieku, w okresie ruchów wolńo- 
| gclo ych emigranci polityczni obu kra 
jów szukali schronienia na sąsiadują- 
cych ziemiach. 3 

Tak więc kontakty między obu 
krajami zawsze były ożywione. Dziś 
odbywa się niejako ich kontynuacja. 

Najważniejszą bodaj rolę w dziedzinie 

wymiany dóbr kulturalnych mają do 

spełnienia uniwersytety. W obu kra- 
jach istnieją na wyższych uczelniach 
lektoraty i katedry, umożliwiające 
studja- języka rumuńskiego i polskie- 
go, literatury i historji. 

| W dziedzinie Mterackiej- posiadamy 
całokształt "historji literatury: rumuń- 
I skiej w opracowaniu prof. E. Biedrzy- 
ckiegoó, oraz szkic najnowszej literatu- 
ry rumuńskiej pióra prof. Nadrisa, 
Rumuni mają prace monograficzne w 
rodzaju np. rozprawy prof. Łukaśika 
o Sienkiewiczu w Rumunji, Te szkice 
[literackie uzupełniają antologie: ru- 
muńska Biedrzyckiego i polska. E. że- 
, gadlewicza. ` 

Tłumaczenia szeregu „dzieł litera- 
,ckieh udostępniają nam, Polakom to, 
lco stworzyła najlepszego literatura 
rumuńska: powieści L. Rebreanu (Las 

wisielców), Jona L. Blagi (Mistrz Ma- 
nole}, N. Eminescu (Wybór poezji i 
poematów) i in: 

w dziedzinie filologji, o ile dotyczy 
ona pogranicza. wzajemnych wpływów 
| języka polskiego i rumuńskiego, trze- 
ba wymienić prace prof, Wędkiewicza, 
prof. Nadris'a, prof. Cancela, prof. Ja- 
nowa. Dotkliwie odczuwa się jeszcze 
| brak słownika rumuńsko-polskiego. 

Stosunki historyczne między obu na- 


kareszt) w. dziele „Polonais: et Rou- 
main“, prof. Łukasik w pracy „Ru- 
munja a. Polska w 19-tym wieku“. 
Związki duchowe zaś rozpatruje prof. 
Wędkiewicz w swych pracach w języ- 
ku rumuńskim. Należy jeszcze wymie- 
nić tu nazwisko prof. Górki i zazna- 
czyć, że nie brak również krytycz- 
nych badań o wzajemnych wpływach 
pióra kronikarzy polskich i rumuń- 
skich (prof. Panaitescu, E. Minea i 


Czynnikiem mającym- wpływ na wy- 
mianę dóbr kulturalnych są oczywi- 


a nawet i wzajemne zbiorowe wycie: 
czki, 8. K.K. 
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Co robi rycerz z Manczy 


prm 


Don Kichot na tle wojny domowej 


(ch) Słyszy się dzisiaj ciągle 
różne wieści z Hiszpanji, o abdy- 
kacji tego czy innego prezydenta, 
o ucieczce lub zwycięstwie innych... 
O jednem tylko nie słychać wcale: 
nie wiemy, co robi rycerz Don Ki- 
chot z Manczy? 

Co się z tobą dzieje, rycerzu? 
Jakże się czujesz dzisiaj w swojej 
pięknej ojczyźnie skąpanej w opa- 
rach krwi bratniej? Czy walczysz 
jeszcze ciągle ze swemi słynnemi 
wiatrakami; czy ciągle jeszcze 
drżysz o honor swojej ukochanej 
Dulcynei z Toboso; czy też może 
nauczyłeś się juź walczyć o sprawy 
bardziej konkretne, życiowe, bronić 
innych ideałów i stać na straży 
innego honoru? Tyle się zmieniło, 
Don Kichocie, w twojej pięknej 
ojczyźnie! | 

W ojczyźnie, która umiała ucz- 
cić twoją pamięć. I czcić ją w 
sposób piękny i wiecznie żywy. W 
publicznym ogrodzie w Sewilli, w 
ogrodzie, w którym stoi twój po- 
mnik, leżą również tomy nieśmier- 
telnej powieści o tobie, którą każ- 
dy może w ten sposób poznać i 
czytać, kiedy mu tylko na to przyj 
dzie ochota. Ciekawe, czy te- gru- 
be, w skórę oprawne tomy, któ- 
rych podobno nikt nie ukradł (!) 
zachowały się także w ogniu i cha- 
osie lat ostatnich; czy nie zapom- 
niano w twojej ojczyźnie, rycerzu 
o twoich samotnych -a. fantastycz- 
nych wędrówkach po świecie, o 
wędrówkach, w których ciągle jesz 
cze każdy naród, każdy człowiek 
odnajduje cóś ze siebie. 


x è 

"Rycerzu -z Manczy, wspomnienie 
o tobie i o twych pielgrzymkach 
po pełnych kurzu drogach Hisz- 
panji naszły mnie na widok wielo- 
tomowego wydania świetnego tłu- 
maczenią „Don Kichot z Man- 
czy“, dokonanego przez Edwar- 
da Boyege, które ukazało się 
obecnie w popułarnem wydaniu 
(Wydawnictwo J. Mortkowicza). 
Niełatwo. jest oderwać się od tej 
dziwnej książki, która stara już 
przecież i spłowiała, skrzy się jesz 
cze ciągle najświetniejszemi kolo- 
rami piękna i mądrości — i nie 
pozwala zapomnieć o tobie,. smęt- 
ny rycerzu z Manczy, który wałę- 
sasz się jeszcze chyba“ gdzieś po 
polach Hiszpanji, śpisz w skąpym 
cieniu oliwek i wespół ze swym 
giermkiem Sanszo Panszą rozmy- 
ślasz o znikomości i „dziwności'* 
tego świata. 

ała 1 x 

Nie można o tobie zapomnieć, 
rycerzu, bo w książce tobie po- 
święconej, napisanej o tobie przed 
wiekami przez pewnego Miguela de 
Cervantesa  Saavedrę, awanturni- 
ka, żołnierza i poetę, który tobie 
zawdzięcza sławę na całym Świe- 
cie i po wsze czasy — odbija się 
cała: dusza - Hiszpanji, tej dawnej 
4 tej obecnej, którą napróżno usiłu- 
„jemy zrozumieć w echach toczącej 
się dziś «wojny domowej. Uczeni, ba 


jącej... (Frankowski). 

Tak wyruszasz właśnie ty, smu- 
tny rycerzu z Manczy, z którym 
po tylu wiekach spotykamy się na 
nowo na kartach tłumaczenia opo- 
wieści o tobie. 


Masz więc w sobie, w swojej 
krwi, rycerzu, jakieś lotne pier- 
wiastki, przekazane ci przez długi 
szereg twych przodków - pasterzy, 
którzy na czele swych stad (tych 
samych może, z któremi potem wal 
czyłeś, rycerzu) wędrowali z miej- 
sca na miejsce, szukając dla nich 
paszy i wyżywienia. Na szarych 
polach Hiszpanji ci pierwotni pa- 
sterze nauczyli się lekceważyć życie 
a kochać Śmierć, nauczyli się tę- 
sknić do dalekiego ideału i szukać 
go choćby pod strzechą karczmy 
albo na skrzydłach wiatraka. Nau- 
czyłeś się tego od nich i wałęsasz 
się oto od wieków na wychudłym 
swoim Rosynancie, napróżno usiłu- 
jąc znaleźć sobie na ziemi trochę 
spokoju i wytchnienia. Bo w to, żeś 
się na starość ustatkował i uspo- 
koił — w to, rycerzu, nie uwierzy- 
my nigdy, chociaż zapewnia nas o 
tem twój twórca. 


Ale coś robił podczas wojny do- 
mowej, rycerzu? Po czyjej. stronie 
było twoje nieugięte serce? Czyż 
dowiemy się tego kiedyś? 

Chyba nie. Niełatwo jest doga- 
dać się z don Kichotem z Manczy 
i nie każdemu zwierza się on ze 
swych myśli i uczuć, Długowieko- 
wa wędrówka po świecie nauczyła 
rycerza z Manczy niejednej mądro- 
ści, którą zresztą posiadł już sam 
przed wiekami, Więc wiesz już dzi- 
siaj, rycerzu, iż pod hałaśliwą po- 
włoką rzeczy ludzkich kryją się z 
obu stron niejedne tajemnice i nie 
jedne głębie i że mało jest rzeczy 
na świecie, któreby były bezwzględ- 
nie, absolutnie dobre, albo bezwzglę 
dnie złe. I tego jeszcze nauczyłeś 
się pewno, rycerzu, że można bro- 
nić rzeczy złej i płonąć gorącym o- 
„gniem -wiary i ufności i że można 
stać po stronie sprawy dobrej, — 
z zimnem sercem i chłodną, wyra- 
chowaną głową. I gdyby do ciebie, 
rycerzu, należało przywrócić teraz 
twojej ojczyźnie błogosławieństwo 
pokoju, wiedziałbyś może, iż droga 


do tego wiedzie poprzez wybaczenie I 
| zrozumienie, Innej drogi żon | 


Nie będzie już hoy'ów w Berlinie 


Co mówi sie o tem ma ucho 


Nie będzie już boy'ów w Berli- 
nie! Będą jeszcze wprawdzie od- 
wieczni boy'e hotelowi, których 
głównem zajęciem jest straż nad 
windą i otwieranie drzwi — nie bę- 
dzie natomiast w kawiarniach, cu- 
kierniach, dancingach itd. boy'ów 
sprzedających papierosy, kwiaty, 
roznoszących gazety itd. Od 1 kwie 
tnia mają oni na podstawie rozpo- 
rządzenia władz zniknąć z po- 
wierzchni ziemi niemieckiej. Nara- 
zie — ale tylko narazie — mogą 
oni być zastąpieni personelem ko- 
biecym, z cząsem funkcje ich mają 
przejąć poprostu kelnerzy. 

Głównym motywem tego rozpo- 
rządzenia jest oczywiście sprawa 
niedostatku sił roboczych, z którym 
walczy w tej chwili Trzecia Rze- 
sza. Młodzi chłopcy, którzy po 


Dawid i Goliat 


przed sądem 


Z Grenoble donoszą, że przed są- 
dem apelacyjnym w Voiren stanął 


niejaki Filip Jeannette, ważący 26! 


klg., i o wysokości 1 m. 27 cm. 

Dzień przedtem ten sam sąd roz- 
patrywał sprawę Maurycego Mol- 
larda, tym razem dla odmiany wa- 
żącego 132 klg, 

Karzeł i olbrzym stali się rów- 
nymi... ale tylko przed obliczem 
sprawiedliwości. 


skończeniu szkoły powszechnej, szli 
do restauracji czy do cukierni — 
potrzebni są podobno w innych, 
bardziej pożytecznych zawodach. 
Mają się uczyć rzemiosła, wstępo- 
wać dó fabryk czy do wojska, a 


i nie marnować swe siły na podawa- 


| Tyle wersja oficjalna. Na ucho 


| opowiadają sobie oczywiście w Ber- 
| linie co innego. Narodowi socjaliści 
| głoszą wprawdzie, iż od czasu obję- 
cia przez nich władzy, poziom mo- 
ralności podniósł się bardzo wyda- 
tnie — podobno jednak w tym op- 
tymizmie jest sporo przesady. 
Zwłaszcza Berlin zachował mimo 
wszystko dotychczasowy charakter 
wielkiego miasta z wszystkiemi je- 
go znanemi zaletami... i przywara- 
mi. W tej atmosferze wielkomiej- 
jskiej młodzi chłopcy, zarabiający 
jako boy'e w najróżniejszych loka- 
lach berlińskich, narażeni byli wie- 
lokrotnie na najróżniejszego rodza- 
| ju pokusy, pod względem obyczajo- 
(wym niezupełnie, powiedzmy, zdro- 
we... 


demoralizacja była istotnym powo- 
dem ostatniego zarządzenia, w dość 
zresztą brutalny sposób odrywają- 
cego całe zastępy młodych chłop- 
ców od istniejących warsztatów lek 
kiej, może niezbyt produkcyjnej, 
ale w każdym razie 
opłacanej pracy. 


| 


nie gościom papierosów lub gazet. | 


LUDWIK XIT 


obmywał w wonnościach końce 


palców. My kąpiemy się tanio, 


PIECYKI 


wygodnie i bezpiecznie, stosując 


GAZOWE 


GAGA 


Dostawca: Polska Fabryka Wodomierzy I Gazomierzy 


1223 


dawniej „Gazomierz* Sp. Ake. w Toruniu 


300-lecie twierdzy Jasnogórskiej 


Historja 1 chwila dzisiejsza 


Klasztor i twierdza Jasnogórska 
— to prawdziwe sanktuarjum na- 
'rodowego i katolickiego życia Pol- 
| ski, Tyle dziejowych wydarzeń tu 
się rozgrywało, świadkiem tylu wiel 
kich i tragicznych chwil była czczo 
na przez cały naród Jasna Góra, 
że nieledwie każdy kamień z jej 
murów może być uważany za hi- 
|storyczną pamiątkę. Opierała się 
ona, podczas swego trzechsetlatnie- 
|go istnienia wielu burzom dziejo- 


Podobno szerząca się wśród nich | wym i licznym napadom wrogów |tą historyczną, 


|Polski i Kościoła, 

| W roku bieżącym przypada 
300-na rocznica zbudowania twier- 
dzy na Jasnej Górze. Obecnie mają 
„być dokonane prace renowacyjne i 
|upiększające okolice klasztoru Ja- 


wcale nieźle snogórskiego, który jest prawdziwą | tor 


ozdobą miasta i całej Polski. 


Ze świata mazyki 


Przypomnijmy ż tej okazji parę 
ważnych dat ż dziejów twierdzy. 

W r, 1620 król Zygmunt MI, 
chcąc zabezpieczyć świątynię przed 
napadami, wysłał: do Częstochowy 
swego budowniczego, który opraco- 
a "plany ufortyfikowania klasz- 
orus 

W r. 1655 wybuchła wojna szwedz 
ka. Obrona Częstochowy i ojczyzny 
przed zalewem Szwedów i prote- 
stantyzmu jest najpiękniejszą kar- 
która uczyniła z 
Jasnej Góry nietylko przybytek 
kultu religijnego, najbardziej po- 
pularnego i wsławionego w Polsce, 
lecz także miejsce odrodzenia du- 
cha i honoru narodowego. 

Ciężkie chwile przechodził klasz- 
podczas wojny północnej w la- 
tach 1702, 1704 i 1705. Król Au- 
gust II w 1718 r. na zwiększenie 
załogi twierdzy przydał klasztorowi 
starostwo brzeźnickie (do już po- 
siadanych dochodów ze starostwa 


| kłobuckiego). Do utrzymania for- 
|tecy w należytym stanie pomagali 
| również Potocey, Morstinowie i in. 


dający historję i kulturę Hiszpaniji, 
dawno już zwrócili uwagę na to, że 


Ginette Neveu i Mieczysław Mierzejewski — 


ród swój wywodzisz z tej starej 
kultury- pasterskiej, która była ko- 
lebką kultury hiszpańskiej wogóle. 
Ci pasterze hiszpańscy, mieszkańcy 
środkowej stepowej Messety, byli 
twórcami dziejów Hiszpanji i jej 
ekspansji  Kkolonjalnej. Psychika 
właściwa kulturze pasterskiej, or- 
ganizacja i dyscyplina  przejawiły 
się nietylko w dziejach politycznych 
Hiszpanji. Znalazły one wyraz w 
całej. kulturze duchowej tego naro- 
du. Lotny element pasterski, spad- 
kobierca psychiki pierwotnego my- 
śliwego, kryje w swej głębi osobli- 
wy stosunek do ziemi i do śmierci, 
odmienny od uczuć i ustosunkowań 
się do nich rolnika. Tęsknota za 
nieznanem, pociąg do zmiany miej- 
sca i do podboju stworzyły konkwi- 
stadorów "Ameryki, pochodzących 
prawie bez wyjątku z pasterskich 
rodów Fstramadury i Kastylji. Ta- 
kimi byli Obando, Kortez, Pizarro- 
wie, .Valdivia, Vasco Nunes, Her- 
nando de Sota i inni. 

Drugim przejawem psychiki pa- 
sterskiej jest mistycyzm hiszpań- 
ski.. Życie to sen, to droga pro- 
wadząca w zaświaty przez wrota 
śmierci. Podobnie jak konkwistado- 
rowie wyruszyli po złoto Ameryki... 
tak na podbój ducha i ideałów ry- 
cerskich wyrusza stworzony przez 
Ceryantesa Don Kichot, nieśmiertel 
ne wcielenie duszy Hiszpanji woju- 


|. 
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Aleksander Wielhorski 


Program ostatniego koncertu symfo- 
nicznego w Filharmonji składał się 
wyłącznie z dzieł Beethovena, co mu- 
siało mu nadać zupełnie swoisty cha- 
rakter. Rozpoczęła wieczór III Sym- 
fonja, „Eroica” (op. 55, Es-dur), po pau 
zie zaś usłyszeliśmy Koncert skrzypco- 
wy (D-dur, op. 61) oraz kilka frag- 


mentów z rzadko wykonywanej muzyki 


baletowej „Prometeuszowe twory” („Die 
Geschoepfe des Prometheus”, op. 43). 
Wszystkie trzy dzieła napisane zostały 
w tej samej epoce twórczości mistrza, 
bo pomiędzy 1801 a 1806 rokiem, w 
której to epoce zrodziła się i jedy- 
na opera jego, „Fidelio”. Beethoven 
był wówczas w pierwszym okresie swej 
pełnej dojrzałości i śmiało kierował 
swą twórczość na nowe, nieznane do- 
tąd tory. W tym samym bowiem czasie 
powstały Sonata „waldsteinowska”, 32 
Warjacje na fortepian,' Potrójny kon- 
cert na skrzypce, wiolonczełę i forte- 
pian z orkiestrą. IV Koncert fortepia- 
nowy i szereg innych dzieł, w których 
indywidualność Beethovena zarysowała 
się już całkowicie, a technika kompo- 
zytorska wyzwoliła się ostatecznie z 
pod wpływów klasycyzmu Mozarła i 
Haydna. To też zestawienie tych właś- 
nie trzech dzieł w programie jedne- 
go wieczoru, było szczególnie ciekawe, 
szkoda tylko, że wśród fragmentów mu- 
zyki baletowej nie został właśnie wy- 
konany finał, z którego motyw sta- 
nowi temat główny ostatniej części 
Brotki. Byłoby to podniosło napięcie 


ciekawości słuchaczy, którzyby mogli w 
ten sposób sami stwierdzić, po jakich 
drogach kroczy twórczość genjusza, 
Ale nietylko program tego wieczoru 
był ciekawy, wykonanie bowiem stało 
tym razem na bardzo wysokim pozio- 
mie, P. Mierzejewski, którego kapelmi- 
strzowski talent coraz piękniej się roz- 
wija i szybkiemi krokami dąży do go- 
dnej szczerego szacunku dojrzałości, 
prowadził Eroikę wprost świetnie, Gdy- 
by nie grupa instrumentów dętych, a 
zwłaszcza fagoty, na które skarżą się 
zarówno słuchacze, jak i dyrygenci, 
możnaby powiedzieć, że orkiestra speł- 
niła swe zadanie wzorowo. To sama 
daje się zresztą powiedzieć i o dwóch 
innych wykonanych dziełach, które 
dyr. Mierzejewski prowadził bez zarzu- 
tu. Na szczególne podkreślenie zasługu- 
je również i sposób, w jaki p. Mie- 
rzejewski akompanjował w Koncercie 
skrzypcowym, który grała ulubiona 
przez warszawską publiczność p. Ginette 
Neveu. Świetna ta, doskonała pod każ 
dym względem, artystka, i tym razem 
stanęła na wysokości zadania. Oczy- 
wiście były w wykonaniu arcydzieła 
Beethovena niektóre szczegóły, które u- 
jawniały pewną rozbieżność między wie 
kiem młodej jeszcze bardzo artystki a 
męską dojrzałością i skupioną powa- 
gą samego utworu, ale zarzut to zna- 
cznie bardziej pozorny, niżby się to 
wydawać mogło. Zresztą niejakie niedo 
jciggnięcia w pierwszej części Koncer- 
tu były tak zrównoważone pełnem poe- 


+ 


zji i smaku wykonaniem dwóch po- 
zostałych części, że w sumie pozostało 
wrażenie bardzo głębokie i jak najbar- 
dziej dodatnie. Jeszcze lat kilka, a p. 
Neveu będzie idealną wręcz interpre- 
tatorką tego Koncertu nad koncertami, 


Na poranku niedzielnym ujrzeliśmy 
ną estradzie Filharmonji p. Aleksan- 
dra Wielhorskiego, jako kompozytora 
i pianistę. Jego „Fantazja polska”, to 
właściwie szereg warjacyj na dość pro- 
stolinijny temat, warjacyj o charakte- 
rze raczej tylko zewnętrznych, formal- 
nych przemian, napisanych dość sympli 
cystyczną fakturą i trzymających się u- 
porczywie niemal wciąż jednej i tej, 
samej tonacji, a wobec tego niezbyt 
dla słuchacza ciekawych. Autor wyko-/ 
nał swój utwór oczywiście z przeko- 
naniem i sporą dozą brawury, co je- 
dnak nie zdołało zrównoważyć słabych! 
stron samej kompozycji. Ponadto p. 
Wielhorski odegrał z orkiestrą Polone- 
za Es-dur Chopina, do którego wstęp. 


stanowi przepiękne „Andante spiana- | 


to”, Dlaczego jednak dzieło to zostało 
wykonane w „opracowaniu” Ksawerego 
Scharwenki, dodającem akompanjament 
orkiestry tam, gdzie go Chopin sam 
nie dał i napewno dać nie chciał? Gdzie 
jak gdzie, ale w Warszawie Chopin 
powinien być wykonywany w postaci o 
ryginalnej jedynie, wszelkie zaś, najle- | 
piej choćby pomyślane, przeróbki, na- 
leży raz wreszcie odrzucić. Y 


M. Skołuba. 


U 


W 1771 r. do twierdzy schronili 
się konfederaci barscy, pod wodzą 
Kazimierza Pułaskiego. Jasna Góra 
wytrzymała kilkunastodniowe oblę- 
żenie wojsk rosyjskich. 

Po klęsce Napoleona w marcu 
1813 r. przybywają pod Jasną Gó- 
rę wojska rosyjskie. Generał Saken 
zażądał poddania się twierdzy. Gu- 
bernator twierdzy Antoni Górski i 
komendant Moeller postanowili nie 
poddać się i bronić się do ostatka. 
Wobec braku amunicji wkońcu 
twierdza padła dn. 5 kwietnia 1813 
roku. Saken zajął twierdzę i napi- 
sał list do cara Aleksandra, by wy- 
da? zarządzenie  zburzenią zniena- 
widzonej przez Rosjan fortecy, 
Żołnierze oraz spędzeni z okolicy 
chłopi burzyłi historyczne mury 
twierdzy Jasnogórskiej, Wskutek 


| zabiegów OO. Paulinów, uratowano 


jednak wszystkie bramy, a w tej 
liczbie drugą, stanowiącą całość z 
rondlem Jasnogórskim, 

W r. 1843 mury zostały napra= 
wione, ale za to rozkopano wszyst= 
kie bastjony, szańce i wały, gdyż 
według Rosjan, mieli się tam gro- 
madzić powstańcy. 


Fundusz Obrony Morskiej-— 
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powiedzialna rola Śląska |. 


Projekty nieprzemyślane i nie na czasie 


Już w styczniu bieżącego ro- 
ku rozpoczęły się pertraktacje po- 
między Związkiem Pracodawców 
Górnośląskiego Przemysłu Górni- 
czo - Hutniczego a organizacja- 
mi pracowników umysłowych w 
sprawie podwyżki zarobków. Pra 
 cownicy umysłowi domagają: się 
mianowicie generalnej podwyżki 
uposażeń o 10 proc. dotychczaso- 
wych poborów. Rokowania bezpo- 
średnie nie doprowadziły jednak 
do żadnych rezultatów i sprawa 
znalazła się na porządku dzien- 
nym prac Komisji Pojednawczej 
$ Arbitrażowej, która zbierze się 
w dniu 7 marca celem powzię- 
cia decyzji. 

, Ewentualna nowa podwyżka u- 
posażeń pracowników  umysło- 
wych w przemyśle górnośląskim 
byłaby niewątpliwie bardzo po- 
praźnem obciążeniem dla ześrod- 
kowanego w tej dzielnicy kraju 
PZ przemysłu górniczego i 
hutniczego. Nie trzeba tu przy 
tem chyba tłumaczyć, że odpowie 
Anio do zwiększenia się sumy wy- 
płat z tytułu zarobków i uposa- 
żeń urzędniczych musiałyby zo- 
stać ograniczone wydatki na pra- 
te inwestycyjne i roboty przygo- 
towawcze, co w ostatecznym efek 
cie musi się zawsze odbić wyso- 
te ujemnie na liczebności załóg 
robotniczych. Bezpośrednie reper- 
kusje podwyżki zarobków w dzie 
dzinie zatrudnienia są wszystkim 
zapewne aż nadto dobrze znane i 
z pewnością nie wartoby im było 
poświęcać więcej uwagi, gdyby 
nie specyficzne zupełnie okolicz- 
mości, towarzyszące ostatnim łą- 
laniom. : 
| Polska polityka gospodarcza 
Jmchodzi dzisiaj na drogę śmia- 
łych decyzyj. Zmiana statutu Ran- 
k Polskiego pozwala na szerszy 
oddech w kredytowaniu inwesty- 
yj prywatnych i publicznych. 
To też już w pierwszych dniach 
po jej ogłoszeniu, spotkała się 0- 
Da z pozytywną reakcją ze stro- 


| 


ny tego najczulszego barometru|. 


gospodarczego, jakim jest rynek 
papierów wartościowych. Polska 
polityka gospodarcza ma dziś 
znacznie więcej swobody ruchów, 
aniżeli jeszcze kilka miesięcy te- 
mu. Tem bardziej więc powinna 
cechować jak najdalej idąca 
ostrożność i realizm w ocenie 
przyszłych efektów dzisiejszych 
lecyzyj. 
| W pierwszym rzędzie odnosi się 
ło do t. zw. podstawowych wiel- 
kości systemu gospodarczego, z 
Których najważniejszą jest po- 
jom płac. 
T Błace i ceny towarów importo- 
manych decydują o ogólnym po- 
Homie kosztów produkcji i cen, 
| zarówno na rynku wewnętrznym. 
ak i w eksporcie. Jeżeli zatem 
aj nasz ma nadal utrzymać do- 
iychczasowa zdolność konkuren: 
Wina w stosunku do zagranicy, 
fi nawet w miarę możności jesz- 
te ją podnieść, to w pierwszym 
rzedzie opanować trzeba dążenia 
wyżkowe płac. 
| Nie jest to często zadanie ła- 
me, Zwłaszcza w okresach kre- 
lytowej ekspansji można zaobser- 
Wować silny nacisk na płace od 
srony sier pracowniczych. Żąda- 
bie podwyżki uposażeń urzędni- 
czych w przemyśle śląskim stało 
[sie pierwszą jaskółką takich ten- 
| dencyj. 
b Jedynym argumentem, jakim 
mogą lu operować organizacje u- 
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© Polsko-Jreckie 
rokowania handlowe 


Ob. m. rozpoczną się w Warsza- 

e rokowania z Grecją o zawarcie 
Układu kontyngentowego. 

Grecka delegacja opuściła w dn. 
Bb. m. Ateny, udając się do War- 
szwy. W skład delegacji wchodzą 
przećstawiciele Min. Spraw Zagra- 
niczeych, Min. Handlu oraz Banku 
ti i 


„ji. 


rzędnicze, przytem dość znacznej poprawie, 
podwyżka i to zarówno w stosunku do u- 
czych, przeprowadzona mniejļ| rzędników, jak i pracowników fi- 
więcej pół roku temu. I ten ar-| zycznych. 

Rument jest jednak wątpliwej war| Żądanie dziesięcioprocentowej 
tości, gdyż w orzeczeniu rozjem-| podwyżki uposażeń, wysunięte 


czem z dnia 24 września 1938 r. 
znalazło się zastrzeżenie, że „nie 
ma istotnych powodów ekonomi- 
cznych do rewizji stawek płac”. 
Podwyżka zarobków miała wite 
charakter wybitnie polityczny, 
którego nie posiada przecież dy- 
skutowana obecnie podwyżka 
płac urzędniczych. 

Inne argumenty nie wchodzą 
zupełnie w rachubę. W ciężkim 
przemyśle Górnego Śląska nie 
nastąpiła ostatnio żadna popra- 
wa sytuacji. któraby usprawiedli- 
wiała żądania sfer urzędniczych. 
Uposażenia pracowników umysło- 
wych w przemyśle górnośląskim 
są mniej więcej dwukrotnie wyż- 
sze, aniżeli pobory urzędników 
państwowych. Pozatem zaś od 
ostatniej podwyżki uposażeń z li- 
stopada 1937 r. wskaźnik kosztów 
utrzymania nietylko, że nie uległ 
zwwżce, lecz nawet przeciwnie, — 
obniżył się o pół procent. Stan 
zatrudnienia w przemyśle uległ 


ostatnio przez związki urzędni- 
cze, jest też wystąpieniem nie- 
przemyślanem, a to z punktu wl- 
dzenia interesu zarówno projek- 
todawców, jak i ogólnego. Tem 
więcej, że chodzi tu o ośrodek 
kraju, który koncentruje gros 
przemysłu Polski; przemiany, za 
chodzące w warunkach produk- 
cji tego ośrodka, mają też reper- 
kusje. sięgające szeroko. Śląsk 
jest języczkiem u wagi, na której 
ważą się losy gospodarstwa na- 
rodowego. - 

Stąd też zarówno na czynni- 
kach urzędowych, jak na przed- 
siębiorcach i pracownikach ziemi 
śląskiej ciąży szczególnie duża 
odpowiedzialność. 

Mamy przekonanie, że poczv. 
cie tej odpowiedzialności, mani 
festowane nieraz przez świat pra- 
cy śląskiej. utrąci i tym razem 
projekty nieprzemyślane i bardzo 
nie na czasie. 

K. E, 


jest trzyprocentowa 
zarohków robotni- 


Wpływy i wydatki budżetowe 
w Fastesrma 


Tymczasowe zamknięcia rachun- Po potrąceniu tego niedoboru od 
ków skarbowych za luty 1939 r. | nadwyżek, uzyskanych za 10 mie- 
wykazują dochody w kwocie złotych | sięcy okresu 1938—39 — nadwyż- 
197.130,000 i wydatki w kwocie zł.) ka za 11 miesięcy wyniesie 321.000 
199.207 tvs. zł., niedobór zatem wy | złotych. 
nosi 2.077.000 zł. 


2500 motocykli małolitrażowych 


wyprodukują fabryki kraiowe w 1939 r. 


Przewidziana na rok 1939 kra-| już realizowanych, budzić musi za- 
jowa produkcja małych motocykli | niepokojenie ro w Mini- 
„100“ ccm., sprzedawanych, jak wia | sterstwie Komunikacji projekt roz- 
domo, na warunkach rowerowych, | szerzenia ulg, przysługujących na- 
— bez rejestracji, sięga pokaźnej|bywcom motocykli 100 cem. na mo 
liczby 7.500 sztuk. Motocykle te | tocykle, o pojemności do 150 ccm. 
będą całkowicie, wraz z silnikami, | Tak daleko idąca zmiana musiała- 
wykonane w kraju. by Się niewątpliwie ujemnie odbić 

W sezonie wiosennym projekto- | na produkcji motocykli 100 cem., 
wane jest wypuszczenie na rynek której kalkulacja oparta jest na 
około 4.000 sztuk, co powinno cał-| obecnie obowiązującem rozporządze 
kowicie pokryć zapotrzebowanie | niu. 

kowe, Jak się dowiadujemy, w Grupie 

Niewątpliwie tak poważny pro-| Przemysłu Motoryzacyjnego przy 
gram produkcyjny pozwoli na unie | P.Z.P.M. opracowano w tej sprawie 
załeżnienie się w tym zakresie od| odpowiedni memorjał, który prze- 
produkcji zagranicznej, w związku ,słany został do Ministerstwa Komu- 
z czem czynione są starania, celem | nikacji, Przemysłu i Handlu, Spraw 
ograniczenia zbędnego w tych wa-| Wojskowych oraz do Międzymini- 
runkach importu. sterjalnej komisji dla spraw moto- 

Wobec tak poważnych zamówień | ryzacji. 
produkcyjnych, w dużym stopniu 


„Jak wykorzystać obecną koniunkturę 
dla eksnerfu fo U. 9. A.“ 


9 b. m. o godz. 20-ej w Zrze- Taubenfeld, delegat Zw. Izb P. H. 
szeniu Przedstawicieli Handlowych |w New - Yorku, wygłosi referat 
i Komisantów odbędzie się zebranie | p. t. „Jak wykorzystać obecną kon- 
dyskusyjne, na którem p. Henryk | junkturę dla eksportu do U.S.A“. 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonar uszów 
Sp. Akc. Przemysł Gumowy „Ardal“ 


W dniu 1 marca 1939 r. odbyło zajęła firma Ardal czołowe miejsce, 
się Walne Zgromadzenie akcjonar- gdyż wywóz jej wyniósł około 50 
juszy firmy Przemysł Gumowy Ar- proc. całego polskiego eksportu te- 
dal. Na zgromadzeniu tem Zarząd go obuwia. Firma zatrudniła w roku 
firmy przedstawił sprawozdanie, o- sprawozdawczym około 2.400 pra- 
brazujące całokształt działalności ceowników, co stanowi 27 proc. ilo- 
firmy w roku sprawozdawczym ści pracowników, zatrudnionych w 
1937—38. polskim przemyśle gumowym. Na 

Jak wynika z sprawozdania Za- odcinku robotniczym panował ład i 
rządu, firma w dalszyra ciągu roz- spokój. Świadczenia socjalne, uisz- 
szerzyła zakres swej produkcji i czone przez firmę, wyniosły 117.877 
działalności. Poczyniono znaczne in- zł, podatki 302.046 zł. Zysk za rok 
westycje tak w wydzierżawionych 1937—38 wyniósł 268.885 zł, Kapi- 
przez firmę Zakładach Ardal-Pepe- tał akcyjny firmy Ardal wynosi o- 
ge w Grudziądzu, jak i w fabryce becnie 1.830.000 zł. 

w Lidzie, gdzie wybudowano nowe Walne Zgromadzenie przyjęło 
gmachy fabryczne, nową elektrow- sprawozdanie Zarządu do wiadomo- 
nię i nową gazownię, Zakupiono ści, zatwierdziło bilans i rachunek 
znaczną ilość maszyn, będących o- zysków i strat i wyraziło uznanie 
statnim wyrazem rozwoju techniki i podziękowanie Zarządowi, a w 
i dzięki temu zmodernizowano i u- szczególności jego prezesowi: S, Me- 
doskonalono produkcję. Firma Ar- łupowi za olbrzymie wysiłki, poło- 
dal produkowała obuwie gumowe, żone dla rozwoju firmy. Ustępują- 
artykuły techniczne i kąpielowe, o- cy Zarząd został ponownie wybra- 
pony i dętki, utensylja rowerowe, ny, przyczem prezesem Zarządu po- 
obuwie skórzane, skórgumę itp. O- nownie wybrany został p. S. Mełup. 
brót firmy Ardal wyniósł 8.497.608 Jednocześnie zgodnie z uchwałą 
zł. Dzięki usilnej pracy zdołano za- | Walnego "gromadzenia odpisano ną 
stąpić cały szereg surowców i che- | kapitał zapasowy zł. 21.510.80, na 
mikalij zagranicznych krajowemi. | kapitał rezerwy specjalnej 11.943.19 
Na pola wywozu obawia gumowego | zł, a na 1mortyzację 200.383.13 za. 


biurze surowcowem 


Ustąpił dyrektor biura surowców 
w Ministerstwie Przemysłu i Han- 
dlu, b. dyrektor departamentu prze 
mysłowego, p. Kandel. 

Na jego miejsce mianowany zo- 
stał p. Krauze, zastępca dyrektora 
departamentu  uzbrojeniowego w 
Ministerstwie Spraw Wojskowych. 


Międzynarodowy 


Kartel Rurowy 


W pierwszych dniach marca r. b. 
został zawarty w Paryżu Między- 
narodowy Kartel Rurowy, w skład 
którego weszła i Polska. Podpisa- 
ne porozumienie obowiązuje do koń 
ca 1940 roku, 


Z Międzynarodowej Izby 
Handlowej 


W końcu bieżącego miesiąca od- 
będzie się w Paryżu posiedzenie 
specjalnej komisji Międzynarodowej 
Izby Handlowej dla spraw rozwoju 
handlowej wymiany międzynarodo- 
wej. Obradom przewodniczyć bę- 
dzie b. prezes Międzynarodowej Izby 
Handlowej p. Vlissingen. 

W związku z tem spodziewany 
jest wyjazd do Paryża przedstawi- 
cieli Polskiego Komitetu Izby Han- 
dlowej w osobach pp. Faltera, 
prof. Trepki i dyr. Marchwińskie- 
go. 


Zjazd Fachowo-rolniczy 


7 i 8 marca odbędzie się w War- 
szawie, staraniem Zw. Zaw. Rolni- 
ków i Leśników z wyższem wy- 
kształceniem, IX ogólnopolski zjazd 
fachowo-rolniczy. 


„Ruda ołowiana 
znalez'ona nod Dubnem 


We wsi Buderaż pod Dubnem 
podczas wiercenia studni, natrafio- 
no już na nieznacznej głębokości 
na wysokoprocentowe złożą rudy 
ołowianej. 


Nowy dyrektor |Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była słabsza, przy o- 
brotach średnich. Notowano: Amster- 
dam 281.30, Bruksela 89.15, Londyn 
24.87, Nowy Jork 5.30.13, Nowy Jork 
kabel 5.30.38, Oslo 125,05, Paryż — 
14.08, Sztokholm 128.10, Zurych — 
120,40. Bank Polski płacił za dolary 
amerykańskie 5.25.15, kanadyjskie — 
5.25, floreny holenderskie 280.30, fran 
ki francuskie 14.02, szwajcarskie — 
119.90, funty angielskie 24.78, gulde- 
ny gdańskie 99.75, belgi belgijskie— 
88.90, korony norweskie 124,45, duń- 
skie 110.60, szwedzkie 127.50, - liry 
włoskie 16.40, marki fińskie 10.70, 
niemieckie srebrne 82. 


PAPIERY PROCENTOWE 
Na rynku papierów procentowych 
tendencja była utrzymana, przy obro- 
tach średnich. Notowano: 3%, inwe- 
stycyjna I em. — 97.25, serja 101.38 
— 101, II em. — bez tranzakcji wo- 
bec odbywającego się losowania, 4%/ę 
dolarowa 44.25, 49%/, konsolidacyjna — 
68.50, odcinki po 100 zł. i drobniej. 
sze 68.50, 414%, wewnętrzna 67,75, 
odciki po 100 zł. — 68.25, 5%, Koler 
jowa 69.50, 5%, konwersyjna 72, 504 
Piotrkowa z 1933 r. — 68, 414% zlem. 
skie 65—65.25—65, 5%, Warszawy z 
r. 1933 — 73.25 — 72.50 — 78.25, ód: 
cinki po 1.000 zł. 74.50, 5%% Łodzi z 
1933 r. — 67.25, 51% Łodzi z 1938 r. 
65.75, 5%, Radomia z 1933 r. — 68, 

5%, Częstochowy z 1933 r. — 64. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła nadal mocna dla metalurgji, dla 
pozostałych zaś utrzymana. Obroty 
większe akcjami metałurgicznemi. No 
towano: Bank Polski 133, Bank Han- 
dłowy 58, Bank Zachodni 40, Cukier 
41 — 4150, Węgiel 43.75, Staracho- 
wice 62.25 — 62.75 — 62.25, Lilpopy 
95.25—95.75, Modrzejów 22 — 22,40, 
Zieleniewski 83, Haberbusch 70.50, 
Ostrowiec 83,75. 

W obrotach pozagiełdowych: Rudze 
ki 13,50. . 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 97,25. 
Inwestycyjna II em. — losowania 
Konwersyjna — 72. 
Konsolidacyjna — 68,50, 
Wewnętrzna — 68,25. 
Dolarówka — 44,25, 


0 lepszą propagande surowców zastępczych 


Gospodarstwo powojenne świata; szy pólski wynalazek, zastępujący. 


znalazło się w warunkach zasadni- 
czo odmiennych, aniżeli w wieku 
XIX i pierwszych latach stulecia 
bieżącego. W wyniku zmierzchu 
liberalizmu — nie dyskutujemy, czy 
zmierzchu na stałe, czy przejścio- 
wego — państwa otoczyły się bar- 
jerami celnemi, a w dążeniu do sa- 
mowystarczalności przeprowadziły 
daleko posuniętą izolację swych 
organizmów gospodarczych. 

W najtrudniejszej sytuacji znala- 
zły się kraje, nie dysponujące ko- 
niecznemi dla rozwoju produkcji 


benzynę, „Algaz*, „Laticel** i sze- 
reg innych. 

Jak dotychczas społeczeństwo pol - 
skie nie jest jeszcze dostatecznie 
poinformowane © istniejących w 
Polsce surowcach zastępczych, z - 
których większość w zupełności mo- 
że skutecznie konkurować z sürow 
cami oryginalnemi. 

Dlatego też byłoby wskazane, aby 
Targi Poznańskie dołożyły starań 
w kierunku zorganizowania ekspo- 
zycji surowców zastępczych, stoso 
wanych, względnie mogących žńa- 


surowcami. Z pomocą przyszła tu| leźć zastosowanie w polskiej pro- 


nauka, 
stępcze. 
Włochy, W ślad za niemi pospieszy 
ły kraje inne. Nie pozostała w tyle 
również Polska, że przytoczymy tyl 
ko kauczuk syntetyczny polskiego 
wynalazku, zwany „Kerem“, sto- 
sowany włoski wynalazek „Lani- 
tal“, zastępujący bawełnę, najnow- 


wynajdując 


surowce za-j dukcji przemysłowej. Jeżeli w roku 
Celują w tem Niemcy i| bieżacym byłoby na to już zapóźno 


— gdyż Targi, jak wiadomo, odby= 
wają się od 30 kwietnia do 7 maja, 
to w każdym razie na rok przyszły 
Targi Poznańskie winny bezwzględ- 
nie doprowadzić do realizacji tej 
inicjatywy. 


MIS „Piłsudski rozpoczyna sezon wycieczkowy 


W roku bieżącym zostanie odnowio- | lisie, następnym porcie postoju, Suto- 
na tradycja podróży morskich na spot| wy krajobraz pustynnej Libji Wzdłuż 
kanie wiosny. W dniu 7 kwietnia re- | północnego wybrzeża Afryki M/S „Pił- 


prezentacyjny 
handlowej, M-S „Pitsu 
Gdynię, udając 
Portugalji, Italji i Afryki. 


statek polskiej floty | sudski“ przejedzie następnie do hisze 
dski*, opuści | pańskiego Marokka, gdzie w celasnych 
się z wycieczką do | uliczkach Ceuty i Tetuanu uczestiicy 


wycieczki będą się mogli zapoznać z 


Wkrótce po odjeździe z Gdvni. na, egzotyką życia arabskiego, 


pemem morzu, czeka uczestników wy- 


Wszystkie kabiny! na statku są ob- 


cieczki obchód świąt Wielkanocnych ; szerne, dobrze wentylowane i staran- 


na pokładzie polskiego statku. Pierw- 
szym portem postojowym będzie Li- 


nie umeblowane. Każdy pasażer może 
w pełni korzystąć z rozległych, 0- 


zbona. Stąd M/S „Piłsudski" skieruje |twartych i krytych pokładów, pięknie 


się przez wrota Gibraltaru na morze | dekorowanych 


salonów, eleganckich 


Śródziemne, płynąc w kierunku Italji. | barów, werand, pływalni, sali gimna- 


Wkrótce uczestnicy wycieczki dojrzą | stycznej, gier 


pokładowych, dancin- 


pióropusz dymu, unoszący się nad kra-| gów i kina. Doborowa obsługa stara 
terem Wezuwjusza. Rozściele się przed | się zapewnić beztroską atmosferę na 


nimi barwna zatoka Neapolitańska, a | statku, 
ciekawe wycieczki lądowe pozwolą od: | wpływa na 


wiedzić sławne 


a  pierwszorzędna kuchnia 


doskonałe samopoczucie 


ruiny Pompei, oraz | pasażerów. Wiadomo zresztą nowszech 


wyspę Capri. Drugim portem włoskim, | nie, że z wycieczki morskiej na M/S 


będzie Palermo na. kwiecistej Sycylji. 


„Piłsudski* wraca się zawsze z potęż- 


Jakby dla kontrastu z tą krainą barw |nym zapasem zdrowia i radości życia, 


i woni ukaże się turystom w Trypo- 
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Przemysł farmaceutyczny 
zaszczycony państwową „Wielką Nagrodą” 


Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu przyznało najwyższe państwowe 
odznaczenie t. zw. „Wielką Nagro- 
dẹ“ — „Towarzystwu Frzemysłu 
Chemiczno - Farmaceutycznego d. 
Magister Klawe S. A.“ 

Odznaczenie to ouzyn.ała Firma! 


Klawe za chlubną działalność na 
polu rozwoju przemysłu chemiczno- 
farmaceutycznego. Należy zazna- 
czyć, że „Wielka Nagroda“ zalicza 
się do rzadkości, a w przemyśle 
chemiczno-farmaceutycznym 

lma została po raz pierwszy. 
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szica wielki hotel dla pielgrzymów 


Słowem i książką—przez szkołę j czytelnię 


utrwalamy polskość na Polesiu 


"Młode Poleste już wcale nie- 
źle zdążyło się zapoznać ze stoli- 
cą. Tyle tego drobiazgu w par- 
ciankach, w łapciach, w grubych 
słomianych kapeluszach, przyjeż- 
dża co roku z różnemi wyciecz- 
kami do Warszawy, że co drugi, 
a jak nie, to co dziesiąty, malec 
z błotnistej -wioski nad Prypecią, 
czy Piną, nieomal, że lepiej wie, 
to i gdzie jest tu godnego widze- 
nia, niż jego rówieśnik z wioski 
podstołecznej. 

A już eo najciekawsze, to fakt, 
łe każdy z tych malców pole- 
skich bardzo czysto, bardzo swo- 
bodnie i niemal zupełnie bezbłęd- 
nie, wyraża się po polsku. 

Czyja w tem zasługa? — Zdaje 
się, że nie będzie w łem żadnej 
przesady; jeśli powiemy, że ten 
pomyślny stan rzeczy, jeśli nie 
całkowicie, "to przynajmniej w 
Iwiej części, trzeba zapisać na do 
bro: Polskiej- Macierzy Szkolnej. 

Działalność tej zasłażonej orga- 
nizacji na Polesiu trwa już okrą- 
głe lat dwadzieścia, ałe główne 


„jej nasilenie, które dało te pięk- 


me wyniki, przypada na okres mi- 
nionych ośmiu lat. Ściślej mó- 
wiąc, od r. 1931-go, kiedy cale 
społeczeństwo polskie zaalarmo- 
wała przykra wiadomość, że na 
Pałesiu przeszło miljon dzieci nie 
uczęszcza do szkół, nie umie pi- 
sać, ani czytać, bo braknie szkół, 
braknie lokali szkolnych. Od te- 
go roku zaczęło się. Polska Ma- 


„ierz Szkolna na Polesiu zwróci- 
da baczną uwagę na sprawę szkol- 


nictwa powszechnego i zrobiła ol- 
hrzymi wysiłek, doprowadzając i- 
lość szkół w tej, tak długo za- 
niedbywanej dzielnicy, z. śmiesz- 
nie małej liczby 13-u «do 115, 
które działają obecnie. Osiem lat 
temu tylko nieco ponad 500 dzie- 
ëi poleskich pobierało naukę w 
szkołach powszechnych, prowa- 
dzonych przez Macierz Szkolną. 
Dziś jnż w tych 115 szkołach u- 
czy się blisko 6.000 dzieci. 

— Stan bozszkolny, oczywiście, nie 


jest jeszcze zlikwidowany. 
miljona daleko. Ale też i zasła- 
żona organizacja nie ustaje w 
swych wysiłkach i nadal buduje 
szkoły, tworzy placówki oświato- 
we, zakłąda świetlice, w których 
urządzane są rok rocznie kursy 
dla... powrotnych analfabetów. 

Ten powrotny analfabetyzm, 
kiedy chłopak, który już umiał 
dobrze czytać i pisać, zapomina 
doszczętnie tej umiejętności — to 
na Polesiu całkiem pospolite zja- 
wisko. Nauczono chłopaka czegoś 
w szkole. Jak nie w szkolę, to 
ostatecznie w wojsku. A on, po- 
wróciwszy do swej ciemnej wio- 
seczki, straciwszy kontakt z pis- 
mem, z książką, po paru latach 
powraca do tego samego stanu, 
z którego z niemałym mozołen: 
wyrwała go oświata. 

Na Polesiu więc Macierz Szkol 
na mą szczególnie ciężkie zada- 
nie. Tu nie wystarcza założyć fun 
damenty dla oświaty. Tu nie 
można poprzeslać na sżkolnie- 
twie powszechnem. O wychowan- 


ka, który dawno już opuścił ła-| daje, wątpić nie potrzeha. Z tych 
wę szkolną, tutaj trzeba dbać je-| 6.000 czytelników 


szcze przez szereg lat. 


Ukazała się w tych dniach! analfabetyzm. 
broszurka, która jest _ jak-l 3.M.T. 
Z Kiele 


Jubileuszowe dni Dygasińskiego w Kielcach 
Literaci, artyści i młodzież ku czci wielkiego pisarza 


Społeczeństwo kieleckie uczciło u- 
roczyście setną rocznicę urodzin zna 


komitego pisarza Adolfa Dygasiń-| Miłośników Sztuki t 
skiego, związanego życiem swem i| prof. Słomkowskiego. Ponadto od-|set dolarów, 


twórczością z kielecczyzną. 


W sali teatralnej domu W, F. i' gasińskiego. . 


Do] by bilansem 


| przewożone z miejsca na miejsce. | 


| 
| 


| 


P. W. im. Marszałka Piłsudskiego | 


odbyła się staraniem oddziałów Tow. | nicę urodzin Dygasińskiego odpra-, 
Polonistów i Tow. Przyjaciół Zwie-; wione będzie w katedrze kieleckiej 


rząt uroczysta akademja, podczas 
której prelekcję p. t. „Dygasiński w 
naszych oczach“ wygłosił znany 
krytyk i historyk literatury Kazi- 
mierz Czachowski z Krakowa. 

W części artystycznej wzięła u- 
dział symfoniczna orkiestra wojsko- 


Przed paru dniami w Częstocho- 


prac Polskiej Macierzy Szkolnej sprawie kupna placu. w Częstocho- 
na Polesiu. Dowiadujemy się z wie. Jak się dowiadujemy, Z. U. S. 
niej ile ta piękna organizacja do-' zamierza w najbliższej przyszłości 
kłada starań, aby utrwalić odra- wybudować naprzeciwko parku Sta- 
dzającą się polskość Polesia, aby 


młodemu Poleszukowi dać do rąk | Kijem i nożem walczył y 


dobrą, pożyteczną, kształcącą 
książkę polską. | 
Dzięki tej pracy, działa już Przed sądem grodzkim w Często- 


chowie stanęły Bronisława Kmieć 
oraz macocha jej Eleonora Kmieć, 
obie mieszkanki wsi Rększowice, o- 
skarżone o zniewagę i użycie prze- 
mocy wobec wartownika straży gra 
nicznej, którego nie chciały dopu- 
ścić do czynności urzędowych. 
Bronisławę Kmieć straż przyłapa- 


dziś na Polesiu 66 stałych bibljo- 
tek. Bodajże największą ma Pru- 
żana. Jest tu księgozbiór, liczący 
poważną ilość 4.100 tomów. ln- 
ne, też większe, rozporządzające 
kolekcją ponad tysiąc tomów, 
znajdziemy w Wysokiem Litew- 
skiem, w Iwacewicząch, w Jano- 
wie k. Pińska i w Kamieniu Ko- 
szyrskim. i : S 

A są i bibljóteki wędrowne, 

Niecodzienna sprawa znalazła się 
na wokandzie wydziału cywilnego 
Sądu Okręgowego w Częstochowie. 

Przeciw  dentyście Bolesławowi 
Szukalskiemu wystąpił jego pacjent 
Jan Kobyliński, z żądaniem odszko 
dowania w: kwocie 5,000 zł. 

Jak wynika ze skargi, podczas 
zabiegu dentystycznego Szukalski 
tak niefortunnie operował przyrżą- 
, dami, że jedna z igieł wpadła w gar 
|dło pacjenta, który ją połknął. Mi- 
|mo licznych zabiegów igła opuściła 


'Z Wilna 


Tych działa 177. Ogólna ilość to- 
mów — blisko 40.000 Korzysta- 
ło z nich w r, ub. prawie 6.000 
czytelników. a więc zainteresowa- 
nie jest. Książka polska okazała 
się potrzebna, a o pożytku, jaki 


napewno ża- 
den już nie popadnie w powrotny 


wa pod batutą ppor. Łęgowskiego ii Po dłuższych poszukiwaniach po- 
chór Świętokrzyskiego Towarzystwa | licji wileńskiej udało się nareszcie 
pod dyrekcją odszukać 450 rubli w złocie i parę- 
skradzionych przed 
czytane zostały fragmenty dzieł Dy- | dwoma miesiącami z mieszkania han 
|dlarza bydłem Świrskiego przy ul. 
Bazyljańskiej. 

Policja aresztowała sprawców kra 
dzieży. Złodzieje zeznali, że skra- 
dzione złoto i dolary zakopali do 
ziemi, lecz we wskazanych przez 
nich miejscach ani złota ani dola- 


We wtorek 7 b. m. w setną rocz- 


uroczyste nabożeństwo. Młodzież kie 
lecka uczci zasługi znakomitego pi- 
sarza w dniu 11 b. m. W dniu tym 
w gmachu gimnazjum państwowego rów nie odnaleziono, 

im. Stefana Żeromskiego, gdzie, Wywiadowcy wydziału śledczego 
kształcił się Dygasiński, odsłonięta | wyjeżdżali dwukrotnie do Wiazynia 
zostanie tablica pamiątkowa. i Nowej Wilejki, cierpliwie kopali, 


nz 


| wie bawił delegat wydziału finanso-| oraz dwa bloki mieszkaniowe: ha 
dotychczasowych | wo-majątkowego Zakł. Ub. Społ. w|rogu Śląskiej i Waszyngtona dla 


pracowników umysłowych i na ul. 
Piotrkowskiej dla pracowników fi- 
zycznych. (s) 


wojownicze przemytniczai 


e swój transport zakazanej „brendki* 


ła w. lesie z przemycaną „brendką'*, 
Gdy strażnik graniczny przystąpił 
do konfiskaty „brendki”*, Bronisła» 
wa uderzyła go laską, macocha zaś 
jej, Eleonora, rzuciła się na wartow 
nika z nożem. 

Sąd skazał wojownicze przemyt- 
niczki na karę po 2 miesiace więzie- 
ria z zawieszenie, (8) - i $ 


5,000 złotych za połknięcie igły dentystycznej 
Sute odszkodowanie za nieostrożność przy zabiegu 


ciało pacjenta dopiero po 2-ch ty- 
godniach. Pacjent twierdzi w swej 
skardze, że z ciągłej obawy w zwią- 
zku z połknięciem igły wpadł w po- 
ważną chorobę nerwową. 

Rzecznik dentysty wywodził, że 
skoro igła nie uczyniła żadnej szko- 
dy w organiźmie pacjenta, odszko- 
dowanie się nie należy. 

Sąd nie podzielił jednak tych wy- 
wodów i zasądził na rzecz poszko- 
dowanego pacjenta kwotę 5.000 zł 

ŻARŻYG: o tat z: x ' 


w obecności bandyty 
«odkopano złoty skarb 


lecz bez skutku. 

Onegdaj wywiadowcy udali się 
poraz trzeci po złoty skarb Świrskie 
go. Tym razem towarzyszył im sku- 
ty w kajdanki złodziej. „Ekspedy- 
cja'* po „złote runo'* powiodła się. 
Kryjówka została odnaleziona. Zło- 
to i dolary wykopano i zwrócono 
poszkodowańemu. 

Złodziej Moroz z powrotem powę- 
drował do więzienia, Z nadzieją, że 
po odbyciu kary więzienia, wejdzie 
w posiadanie tak przezornie ukry- 
tego w ziemi skarbu, musiał się po- 
żegnać. 


B. Kellermann 


Błękitna wstę 
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Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga 


W kącie palmiarni siedział sa- 
motnie barczysty człowiek. Jego 
plecy a przedewszystkiem zapy- 
lony kołnierz marynarki wydały 
się Ewie znajome. Patrzył w zie- 
mię-i nie ruszał się. 

— Ach, pan Gardener! — za- 
wołała Ewa. 

Gardener wykrzywił boleśnie 
usta; Była to próba uśmiechu. 

— Ewo! To pani? — Na twa- 
rzy jego malowała się rozpacz, 
brwi drgały nerwowo. 

Ewa ujęła jego rękę. 

— Przecież sytuacja nie jest 
rozpaczliwa — powiedziała chcąc 
go uspokoić. 

Potrząsnął głową. 

— Barrenhillis płonie — powie- 
dział nie podnosząc wzroku. i 
Barrenhills stoi w ogniu! 

Ewa przeraziła się. 

— Otrzymał pan depeszę? 


— Nie — Gardener znowu po- 
trząsnął głową. — Nie, nie, nie 


dostałem żadnej, depeszy. 

— Skądże więc wie pan o tem? 

Gardener podniósł wzrok, spoj 
rzał na Ewę ostro, karcąco, pra- 
wie gniewnie. Spąsowiał — zda- 
wało się, że fraci panowanie nad 
sobą. 

— Ale ja to widzę — zawołał. 
— Widzę! Znzanna III stoi w 


$ 


płomieniach. Szyb wyciągowy 
pali się! Depesza? Otrzymałem 
depeszę z piekła, Ewo! Pożar 9- 
garnął biuro zarządu, podpalą ca 
łe Barrenhills! 

Słuchajcie! Nie do wiary, mu: 
zyka! Zjawiła się orkiestra po- 
kładowa, zaczęła grać wesołego 
miarsza. Stewardowie poołwierali 
drzwi prowadzące na pokład spa- 
cerowy, który powoli zaczął za- 


dziewamy się go na dziesiątą. był lekko odurzony gorączką, któ 
Więc niema powodu do niepo-| rą odczuwał, jako coś prawie mi- 
koju. łegó. Zapalił papierosa, podłożył 
Pasażerowie odetchnęli i na-| ręce pod głowę. Czuł się szczę- 
gle znowu zaczęli gawędzić Ste-/ śliwy. 
wardowie roznosili buljon. Nagle rozległ się huk, Ściana 
— Chodź — powiedziała Ewa! rozpękła się i zawaliła, Leukos 
do Wita — Chodź! — Postano- przeraził się. Ale nie się w isto- 
wiła pójść na górę do Puka, za- cie nie rozpękło ani nie zawali- 
brać go stamtąd. Na górnych po- ło. Otworzyły się tyłko drzwi i 
kładach było pusto, przeraźliwie weszła Georgette, otulona futrem. 
chłodno. ciemno i niemiło. Kiedy Spojrzała ze zdumieniem. 
cheieli wejść jeszcze wyżej, za- — Pan jeszcze nie wstał, mój 
stąpili im drogę marynarze, o- panie! — zapytała z oburzeniem. 
świadczając, że wstęp na górne — Jestem tu poraz trzeci. Bie- 
pokłady wzbroniony. Nie pomó- gam po statku jak warjatka, a 
gły prośby i zaklęcia Ewy, mu-|pan sobie leży i pali papierosy! 
sieli zawrócić. | | — Georgette! — powiedział Leu 
— Wstrętni ludzie — powie- kos — Jakaś ty piękna! Zbliż 


działa. — Biedny Puk! 
Ekscelencja Leukos spał pół 
godziny, może kwadrans, może 
tylko pięć minut. Zbudził się zla- 
ny potem. ale czuł się lepiej: 
przełknął odrobinę soku,  spró- 
bował nawet zapalić papierosa. 
Głowę miał pełną  widziadeł 
sennych. Słowa. wspaniałe słowa, 
jakich używają tylko poeci: «Naj 
Jeszcze bledszy niż przedtem, , większą chwałą śmiertelnych jest 
próbował uśmiechać się jak zaw- | nieśmiertelność!”. Tak. to były 
sze, ale jakoś mu to nie szło. Pa-| jego słowa, wypowiedziane gdzieś 
sażerowie otoczyli go kołem)ę --| kiedyś, przy poświęceniu  jakie- 
Niema powodu do obaw .0-| goś pomnika, gdzie. lego już nie 


pełniać się podróżnymi. 

Orkiestra grała różne hymny 
narodowe. Pasażerowie spacero- 
wali przy ich dźwiękach. Ale ten 
i ów zatrzymywał się, przerywał 
rozmowę i wołał: Proszę spoj- 
rzeć, pokład coraz bardziej się 
pochyla. 

Wypłynął skądś Henricki. 
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wiedział. — Jesteśmy w stałym | pamiętał. — Żołnierze. bojowni- 
kontakcie z szeregiem  słatków.| cy! — wołał trzymając w reku 
które płyną ku nam pełną parą.! cylinder — walczcie i nie oddaj. 


„City of London” nadała depe- 
szę, że przybędzie około piątej. 
„Arabia” zjawić się tna okało 
szóstej, „„Kolonia” płynie całą pa- 
rą i dotrze do nas około ósmej. 
Płynie także „Amsterdam”, spo- 


cie ani piędzi ziemi. Jeżeli pa- 


zaprowadzi was do świątyni wię 
cznej chwały!”. 

Sny. słowa. piękne słowa. Nie 
miał już bólów, czuł się dobrze, 


dniecie, genjusz nieśmiertelności” 


się, czuję się lepiej, czy cię to 
nie cięszy? Cudne masz futro! 

Georgette z niechęcią odrzuciła 
w tył głowę i zaczęła tupać ma- 
łemi stopkami w podłogę kabiny. 

— (o mi pan opowiada o fu- 
trze. Przecież mi go pan nie po- 
darował. Niechże się pan naresz- 
cie ubierze. Statek może w każ- 
dej chwili pójść na dno. 

Leukos usiadł na łóżku. 

— (o takiego? — zapytał. Głos 
mu się przytem załamał. 

— Pan nie wie. że wpadliśmy 
na górę lodową? 

Co? — Leukos zesztywniał 
cały i zaczął gładzić śnieżną bro- 
de. która zjeżyła mu się ze stra- 
chi Co? Co ty mówisz, Georget- 
te? Skądże miałem o teom wie 
dzieć? Leżałerm w gorączce 

— W każdej chwili możemy 
pójść na dno!—powtórzyła Geór- 
gette. — Ide teraz. Nie wrócę, 


zzz Z w a 


żeby pan o tem wiedział. Sauve 
qui peut! — dodała szyderczo i 
zniknęłą za drzwiami. a 

Leukos zamyślił, się. Sauve 
qui peut—ratuj się kto może! To 
niemożliwe, aby mogła żartować 
tak bezlitośnie. Niema w jej ser- 
cu miejsca na takie bezgraniczne 
okrucieństwo. Przypominiał sobie 
teraz kilkakrotne, hałaśliwe ude- 
rzenia gongu, po których okręt. 
przestał posuwać się naprzód. — 
Georgette, Georgette! — zawołał. 

Wyskoczył z łóżka na swoich 
cienkich nóżkach, podreptał ku 
umywalni, wymył się pośpiesz- 
nie, włożył koszulę i spodnie. Dy- 
gotał przy tem ze strachu, że zga 
śnie światło. — Georgette, Geor- 
gette! Trzepotał się jak ptak, wy- 
powiadał słowa bez sensu—Geor- 
gette! — Żołnierze, genjusz nie- 
śmiertelności zaprowadzi was do 
świątyni sławy! — Włożył mary- 
narkę i zataczając się wyszedł na 
korytarz. Tam dopiero, spotkaw- 
szy pierwszego pasażera, wrócił 
do swojej zwykłej, dostojnej po- 
zy, 

— Pardon! — powiedział ustę- 
pując na bok. — Pardon, mon- 
sieur! R 

Terhusen chodził po mostku. 
ciężkiemi krokami, zgarbiony, 
jakby się uginał pod straszliwym 
ciężarem. Schellong dał telefoni- 
cznie znać że kotłownia numer 
trzy została zalana. Woda wdarła 
się już do hali pocztowej, miesz- 
czącej się na wysokości siedmiu 
metrów ponad stopką. Leżało w 
niej pięć tysięcy worków 2 prze- 
syłkami. (D. e pt 
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WTORER 
Tomasza z Akwimt 
Ws. sł. 6,11. Z. 17,28, 
|| | e m m m R a E. 
POGODA NA DZIŚ 
Pochmurno z przelotnemi opadami, 
zwłaszcza na wschodzie, a z większemi 
przejaśnieniami na zachodzie kraju. Nie 
co cieplej Umiarkowane wiatry potu- 
dniowo - zachodnie i zachodnie. Ran- 
kiem miejscami mglisto. 


W teatrach 


Teatr Wielki: „Faust”. 


Teatr Narodowy: „Nasze miasto”, 

Teatr Pulski: „Obrona Ksantypy”. 

Teatr Mały: „Temperanienty” 

Tentr Nowy: „Kochanek to fa”. 

Teatr Letni: „Madame Sans Gene” 

Teatr Malickiejs „Pani Bovary”. 

Tentr Ateneum: „Dziewczyne z lasu” 

Teatr Kameraloy: „Dom wariatów”. 

Tentr Buffo: „Niech przyjdzie pierw- 
szego'' R 


Cyrmiik Warszawski: „Kochajmy zwie- 
ta”. 
Teatr 8.15": „Krysia Lesniczanka”. 


Małe Qui Pro Quo: „Pod parasolem 
Instytuf Reduty:  Dciekła mi orzepia 
reczka” po. 9 zuda %10 wieca 
Rosyjskie Studjo Dramatyczne (Nowy 
świat 19): W czwartki, piątki. soboty 
niedziele. „ Most”. 

Teate Oricot (kawiarnia plastyków, m! 
Królewsko 13) „Małż | áma” 2 miedzy 


aktami 
Oyri 


Adama Polewki 
Białe złoto” 1 „Cyrk pad wodą 


INFORMACJE U FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


W kinach 


Adria: „Cyzanka”. 

Atlantic; Wieki walc”, 
Bałtyk: „Trzech przylaciół”, 
Casino: „Miudowy miesiąc”. 
Capitol: „Kłamstwe Krywtyny”e 
Colosseum: „Patrol bohaterów”, 
Flite: 


„Gehenna. 
przed skandalem” f 
„Kid Galahad". 


„Obawa 
Europa: „Trzy niewiniątka”. 
Filharman in „Jastrząb 
Helios: „Więzienie bez krat'* 1 dodatki. 
Hollymooa: Podejrzenie”, 
Imperial Kible", 
Ftalia Złotowłosa” 


"cię parafji św „Andrzeja: „„Zew dżun- 


| Miejski: „Zamknięty świat", 

Majestic: Florjan": 

Mewa: „Kłopoty małej pani” 1 „Zem- 
sta Tarzana”. 

Nowa Tomhola: „W ognłu pocisków” i 
„Piętno przeszłości”. 

'alladium: Zaza". 7 
Pan. .Zwvelęzcey żywiołu”, 

Trianon: „Ôsma żona Sinobrode- 
„Cienie Paryża”. 

inito; Pani uwtoy’ 

Raj: „Dziewczyna szuka  miłości”* 1 
_ „Król Magii". 

i jama „Miasto chłopców” 

Sokół: „Patrol na pustyni i „War 
 mźoyska Cytadela". j 
., Sorrento: „Pięć dziewczynek s Kanady” 
41 Bohaterowie morza" 

Snnks „Królowa <nieżka”, 

Studio: „Sierżant Berry". 

Rtviowy: „Skradzione vrie 
Światowid: „Prawo profesora Lindsay'a”. 
Świt: „Granica, 

Ton: „Dzieje grzechu, 

Victoria hwi pokusy”. 
| Uciecha: „Serce matki”. 

Fotoplastikon (ul. Marszałka Focha 4) 
wyświetla codzienni eod 15-ej do 22-ej 
plastyczne widoki w naturalnych kolo“ 
rach z Buchary 


| OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA PRZEZA- 
, BAWNEJ KOMEDJI „KOCHANEK TO 


: JA” W TEATRZE NOWYM 
Na ecenie Teatru Nowego wznowiona 
została zabawna komedja Romana Niewia- 
rowicza „Kochanek to ja”, graną w ubie- 
pom sezonie w okresia wakacyjhym 1 z 
ego względu nieznana szerokim sferom 
„sakiintne AA w lecie w Z: 
= Jest to komedja o niezwykle żywej ak- 
cji, zabawnych bei mia wielkiej wer- 
komicznej doskonałym humorze. 
napisana z wielką zręcznością komedjową 


Czary: 


È poczuciem świetnej teatralności. Kome- 
pia ta — za względu na te właśnie wa- 
lory — ukaże się w połowie marca na jè- 


, dnej ze scen paryskich 
świetne role trojga bohaterów gra zna- 
komita trójka aktorów: Lindorfówna, We- 
sołowski i Białoszczyński. — w doskona- 
tej RYWALA autora i dekoracjach Pro- 
Daszki. 


= OSTATNIA SERJA PRZEDSTAWIEŃ 
nEEMPERAMENTOW” W TEATRZE 
MAŁYM 

| Wobec wyznaczonej nn czwartek następ- 
mego tygodnia proniery komędji w 8-ch 

| pktach Oskara ilde'4 „Brat marnotraw- 
Wv’ — grane obecnie w Teatrze Małym — 
„Temperamenty'' Antoniego Cwojdziń- 

_ gklezo będą mogły być grane jeszcze tyl- 

ko do środy włącznie, 

Pa 


| 11. OGŁOSZENIE, 
Zarrąd Spółki Akcyjnej WAR- 
BZAWSKRA FABRYKA BISZKOP- 
"Tów STANISŁAW FUCHS, zawia- 
 damia PP. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 27 marca r. b. o g. 5 pp. od- 
| będzie się w biurze Zarządu przy ul. 
_ Nowolipie 80 m. 1, Zwyczajne Walne 
| Zgromadzenie Akcjonarjuszów ż na- 
 mtępującym porządkiem obrąd: 1) za- 
 Bjenie i wybór przewodniczącego, 2) 
sprawozdanie Zarządu i Komisji Re- 
wizyjnejj 3) zatwierdzenie bilansu, 
Eku zysków i strat za 1938 r. oraz 
| podział zysków, 4) zatwierdzenie bu- 
dżetu na 1939 r., 5) upoważnienie do 
= zaciągnięcia pożyczki Tow. Kred, m. 
| W-wy, 6) upoważnienie do sprzeda- 
Ma nieruchomości hip. 2448, 7) wy- 
bór członków Zarządu i Komisji Re- 
wizyjnej, 8) wolne wnioski. Akcjo- 
 Qarjusze, pragnący uczestniczyć w 
Zgromadzeniu z prawem głosu, winni 
| możyć Zarządowi akcje, lub zastępu- 
ące dowody nie później, niż na 7 
dni przed datą Walnego Zgromadze- 
nia. 198 
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IDEALNE AYOKO 


Podwaja se polska flota handlowa 
Wkrótce uruchomienie MIS „Sebieski” i MiS „Chrobry“ 


Od czasu sprzedania przez 


G. A. L. „Polonji“, zaczęły obiegać | tabor o 4 nowe 
pogłoski o całkowitem zlikwidowa- | Wola“, „Morska Wola“, „Łódź“ 


G. A. L. pozatem rozszerza swój 
statki: „Stalowa 


r 


1 


niu linji palestyńskiej. Pogłoski te | „Bielsko“, co wraz z nowemi nabyt 


nie odpowiadają prawdzie. 


kami Żeglugi Polskiej, Polbrytu i 


W związku bowiem z uruchomie- | towarzystw prywatnych spowoduje 


niem dwóch nowych statków MS 
„Sobieski“ i MS „Chrobry“, kur- 


sujące dotychczas na linji południo- | punktu widzenia 


| 


podwojenie tonnażu polskiego. Oko- 
liczność ta ma duże znaczenie z 
polityki dewizo- 


wo-amerykańskiej statki „Kościusz- | wej, jak bowiem stwierdzono, no- 
ko“ i „Pułaski“ będą do dyspozycji, | wonabyte jednostki amortyzują się 


przyczem ten ostatni ma być wła- | dewizowo w ciągu 


śnie skierowany:(do Palestyny. 


półtora roku: 


Ruiny zamku książąt mazowieckich 


w Nowogrodzie 


Podczas robót niwelacyjnych na |tem miejscu zameczek myśliwski, 
końskim rynku w Nowogrodzie, od-|w którym często przebywała Ma- 


kopano szczątki 


nych fundamentów. Przypuszczalnie | 
są to pozostałości zbudowanego w | których znaleziono dużą ilość przed 


XIII wieku zamku 
wieckich, zburzonego w mniej wię- 
cej dwieście lat później przez Ja- 
dźwingów. W wieku XV istniał na 


starych, kamien-|rja Ludwika. 


Prace wykopaliskowe, podczas 


książąt mazo-| miotów żelaznych, przejęła w swo- 


je ręce miejscowa stacja naukowa 
Towarzystwa Naukowego Płockiego. 


Rado 


WTOREK, 7 mares. 


„Kiedy ranne wstają zorze”, sl 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka rt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt, 
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 1115 Ballady i rapsodje (płyty). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15.00 „,/Wszę- 
dzie jest życie — 1 na lodowcach'" — po- 
zadanka dla młodzieży wygł. Stani- 
sław Sumiński. 15.15 Skrzynka ogólna — 
dr. Marcin Stępowski. 15.30 Muzyka obia 


6.80 


dowa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.03 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodarczych. 


16.30 Sonaty skrzypcowe w wykonaniu Je 
rzego Stefana — skrzypce | Ireny Kur- 
pisz - Stefanowej — fortepian (z Toru- 


nia). 17.15 Dygasiński we Włoszech — 
szkic literacki prof. Enrico Damiani. 
17.30 „Z pieśnią po kraju” — audycję 


prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycja dla ro- 
botników. 19.00 Koncert rozrywkowy (z 
Poznania). 20.35 Audycje informacyjne 
21.00 Koncert symfoniczny, „Prze- 
chądzki ateńskie'': „O rzeźbach starogrec 
kich” — audycja w oprac, prof. Włady- 
sława Witwickiego. 22.25 Recital wiolon- 
czelowy Sigrið Succo (Niemcy). 22.55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat meteo 
rologiczny. 28.05 Wiadomości z Polski w 
języku niemieckim. 


ja m CE e 


WTOREK, 7 marca. 
16.00 „Wszędzie jest życie — i na 
lodowcach'*. 


17.15 Dygasiński we Włoszech 
pogadanka Enrico Damiani. 
21.00 Koncert symfoniczny. ; 
23.00 Przechadzki ateńskie po- 
gadanka prof. Władysława Witwic 


kiego. 
22.25 Recital wiolonczelowy Sigrid 
Succo. 

a ZEE WWHT WR Á R z m 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Trio P. R. 15.00 Koncert orkiestr 
dętych (płyty). 15.55 „„Muzyka w przy- 
tulku" monografja o Antonio Vival- 
dim audycja słowno muzyczna 
w oprac. Karola Stromengera, 16.40 Wia- 


domości sportowe. 16.45 Parę biformanai 
16.50 Kącik solistów. - 


"7.10 Przegląd ku 
turalny. 17.35 Życie kulturalne stolicy. 


17.35 Program na jutro. 17.40 Muzyka lek 
ka i taneczna. 21.05 Muzyka (płyty). 21.10 
Teatr Wyobraźni. 21.40 Recital śpiewaczy 
Edwarda Bendera. 22.00 Muzyka lekka i 
23.00 Koncert dawnej muzyki 


KRÓTKOFALÓWKI 


24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Utwory tor- 
tepianowe w wykonaniu Władysława Wa- 
lentynowicza, 0.25 „Uczmy się polskiej 
piosenki" — audycję prowadzi Michał Ja 
worski, 0.45 Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 1. Dziennik światowego 
Związku * Polaków Zagranicy. 1.05 We- 
sota Kapela Felikss Kowalczyka. 2.00 
Pogadanka aktualńa w języku  angiel- 
skim. 2.10 Polskie zespoły wokalne i sa- 
lonowe 2.50 Program na jutro. 


taneczna. 


z 


Ścigacz „Akatemik” 


Maniiestacja morska 
studentów 


W wykonaniu uchwał, odbytej w r 
ub. akademji morskiej w Teatrze Na- 
rodowym, powstał komitet zbiórki na 
ścigacz „Akademik*. 


W porozumieniu z delegatami brat- 
nich pomocy wszystkich uczelni War 
szawy, organizuje on w dn. 12 b.m. mii 
nifestację morską polskich studentów, 
na której program złożą się: pochód 
przez miasto, złożenie wieńca na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza i uroczyste 
zebranie w Teatrze Narodowym. 


Akademję rozpocznie przemówienie 
gen. Kwaśniewskiego, prezesa zarządu 
głównego L. M. iK. 


Wystawa Stow. grafików „Ryt“ w IPS-je 


Oprócz wystawy młodych mala- 
rzy lwowskich, warszawski Instytut 
Propagandy Sztuki urządził w 
swych salach wystawę Stow. Gra- 
fików Polskich: „Ryt“. 

Członkowie „Rytu“ to najwybit- 
niejsi dziś nasi graficy, znani już 
z licznych wystaw w IPS-ie i Za- 
chęcie. 

Sztuka graficzna jest u nas bar- 
dzo popularna i wielu naszych arty 
stów plastyków specjalnie nią się 
zajmuje. Szczególniej przez arty- 
stów uprawiany jest drzeworyt, 
który w swej technice ma wiele 
możliwości plastycznych — zbliża- 
jących ten rodzaj grafiki do malar- 
stwa i jego efektów. Drzeworytem, 


nawet najbardziej prymitywnym 
technicznie, można tworzyć dzieła 


nadzwyczaj piękne, a dowodem te- 
go chociażby nasz stary drzewo- 
ryt ludowy, który u nas objawił 
się tak oryginalnie. 

Sztuka graficzna była zawsze 0- 
bok malarstwa środkiem wypowia- 
dania się plastycznego wielkich ar- 
tystów. To też bardzo często wielcy 
malarze używali grafiki jako sztu- 
ki, która dopełniała ich dzieła ma- 
larskie. Przypomnijmy sobie mie- 
dzioryty Rembrandta, na których 
w zmniejszeniu opracowywał te Sa- 
me formy i tematy — co i na 
swych najlepszych obrazach 

Jego rytowane sceny z historji 
biblijnej nie mają sobie równych w 
sztuce graficznej wszystkich cza- 
sów. 

A wielki malarz hiszpański Goya, 
który tworzył całe cykle fantasty- 
cznych sztychów, przedstawiających 


| 


albo okropności wojny, albo mmi-| rytów i akwafort, a niska stosun- 


łowane przez Hiszpanów „walki by 
ków“. Także popularne i sławne są 
po dziś dzień np. „Pasja“ Albrech- 
ta Diirera i „Taniec śmierci“ Han- 


ryty, które odbijane były swego 
czasu w tysiącach egzemplarzy i 
które w tym samym stopniu wsła- 
wiły nazwiska artystów, co i ich 
malowane obrazy. 

U nas sztuka drzeworytnicza roz- 
wija się pomyślnie już od wielu 
lat. Przedewszystkiem drzeworyt u 
nas z końcem XIX wieku miał wiel 
kie zastosowanie jako sztuka re- 
produkcyjna, kiedy to jeszcze nie- 
znano kliszy „siatkowej“, wywoła- 
nej z fotografji w celu reproduko- 
wania jej na gładkim papierze. 

Pozatem wielką tradycję u nas 
ma wspomniany już przeze mnie 
drzeworyt ludowy. Nieznani nam z 
nazwiska artyści ludowi wycinali 
w deszczułkach postąci Chrystusa, 
Matki Bożej i Świętych i te póź- 
niej odbijali na papierze, wzmacnia- 
jąc i zdobiąc je farbami. Z tego po- 
wstało wiele prawdziwych arcy- 
dzieł, arcydzieł w swym rodzaju, 
które dziś są rzadkością i które 
świadczą o wielkiem poczuciu for- 
my i znakomitej, a specjalnej tech 
nice nieznanych ludowych arty- 
stów. 

Dziś wielu naszych malarzy zwró 
ciło się ku grafice także i z tego 
powodu, że jest to sztuka w swej 
technice najtańsza. Z jednej plan- 
szy metalowej lub drzeworytniczej 
deski można odbić wielką ilość e- 
gzemplarzy drzeworytów,  miedzio- 


sa Holbeina młodszego, — drzewo- | widzimy wiele 


kowo ich cena, przyczynia się do 
łatwego ich zbytu. 


Na obecnej wystawie w IPS-ie 
prac, doskonałych 
przedewszystkiem pod względem 
technicznym. Niektóre z drzewory- 
tów są pierwszorzędne, np. iłustra- 
cje Stefana Mrożewskiego do „Bo- 
skiej komedji* Dantego, gdzie ar- 
tysta okazał się pierwszorzędnym 
ilustratorem w wysokim stylu, na 
modłę Daumiera lub Dorego (cho- 
ciaż ten ostatni nie był należycie 
oceniony przez współczesnych). 

Mrożewski jest dziś bezwątpie- 
nia jednym z najwybitniejszych 
naszych grafików, o wielkich mo- 
źliwościach i nadziejach na przy- 
szłość. 

Również do jednych z najpięk- 
niejszych prac na tej wystawie na- 
leżą litografje Konrada Śrzednie- 
kiego. Dyskretnie i harmonijnie ko- 
lorowane w swej niebanalnej kom- 
pozycji posiadają dużo wartości nie 
tylko technicznych, ale i kompozy- 
cyjnych i kolorystycznych. 

Akwaforty i „Suche igły* Ludwi- 
ka  Tyrowicza uważam za prace 
również doskonałe, które zarazem 
pojęte są lekko z zastosowaniem 
oryginalnego światłocienia. 

Drzeworyty daniny . Konorskiej 
(interesujące i dobrze narysowane 
„Strzyżenie owiec“), Wiktora Po- 
doskiego, Krasnodębskiej i Man- 
teuffla, należą do prac, które bez 
przesądy nazwać można ozdobą o- 
becnej wystawy „Rytu“. 


Tytus Czy żewski 


' „Melodje Pokucia”. 18, 


ŚRODA, 8 marca 
WARSZAW 1 (Raszyn) 

6,80 Pleśń wielkopostna. 6,35 Gimnasty» 
ka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik po* 
ranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,25 
Walce Józefa Straussa (płyty). 11,57 8y- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Au- 
dycja południowa. 15,00 „Nasz koncert; 
„nW pokoiku Hant'''. 15,30 Muzyka oblado 
wa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,05. 
Eksport jako czynnik zrzożności narodu. 
16,15 Wiadomości giełdowe. 16,20 Dom 1 
szkoła. 16,356 Minjatury Kkwartetowe. 17,00 
Q gospodarce planowej — odczyt. 17,15. 
Audycja dla wsi. 
18,30 Nasz język”. 18.40 „„Dyskutujmy”, 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20,35 Audycje 
informacyjne. 21,00 Koncert chopinowski. 
21,80 „P.A.L.” — djalog radjowy 22,00. 
Amerykański duet wokalny. 2255 Prze- 
gląd prasy. 23,00 Wiadomości z Polski. 


ŚRODA, 8 marca 
17,00 O gospodarce planowej — od- 
czyt y 


czyt. 

17.15 Melodje Pokucia. 

18.40 „Zasiłki czy praca?” — dys- 
kusję zagai J. Michałowski. 

21.00 Koncert chopinowski. 

21,30 „P.A.JL."* — Ferdynand Goe- 
tel i K. I. Gałczyński, - 

22,00 Amerykański duet wokalny — 

Eleanor Steele i Hall Clovis, 


WARSZAWA II 
14,00 Sekstet K. 
operetkowa. 


(Mokotów) 

Blaschke. 15,00 Muzyka 
15,55 Muzyka na dwa forte- 
piany (płyty). 16.40 Wiadomości sportowe. 


16,45 Parę informacyj. 16,50 Kącik soli- 
stów. 17.10 Pogadanka aktualna. 17,20 Po- 
gadanka społeczna. 17,25 Życie kulturalne 
stolicy. 17,40 Muzyka lekka z płyt. 21,05 
Muzyka lekka z płyt. 22,20 Duety skrzyp- 
cowe, 22,55 Flet i harfa (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Tańce ' pol- 
skie. 0,45 Dziennik w języku polskim i an- 
gielskim. 1,00 Pieśni naszych górników. 
1.25 „Górniczy stan — opowiadanie. 1,35. 
Wacław Suchocki gra na harmonji. 2.00. 
„Książka naszym przyjacielem” — poga- 
danka. 2,10 Gra zespół Pawła Rynasa, 


O PODSTAWACH MORALNOŚCI 
usłyszymy w audycji radjowej 

W czwartek, dnia 8 marca o godz. 
21.35 stanie przed mikrofonem pôl» 
skim wyróżniony zaszczytnie przez 
Akademię Francuską znakomity filo- 
zof polski, ks. prof. Augustyn Jaku- 
bisiak. Ks. Jakubisiak, przebywający 
stale w Paryżu, a bawiący chwilowo 
w Warszawie, będzie mówił w swej 
prelekcji radjowej o podstawach mo- 
ralności, rozpr*rując zagadnienia ety- 
czne w ramach chrześcijańskiego in~ 
dywidualizmu. Tytuł tego niezwykle 
interesującego szkicu brzmi: „Okre- 
ślenie dobra moralnego". 


UTWORY DAWNEJ MUZYKI 
KOŚCIELNEJ 
Transmisja z kościoła św. Anny 
w Krakowie 

Jeden z wybitnych kompozytorów 
polskich dawnych czasów to Grzegorz 
Gerwazy Gorczycki, znakomity mistrz 
muzyki kościelnej i kapelmistrz Ka- 
tedry Wawelskiej w końcu XVII w. 
Utwory jego reprezentujące styl koś- 
cjelny, zbliżony do najczystszego stylu 
palestrinuwskiego, a niesłusznie zapo- 
mniane przez współczesnych, przy- 
»omni słuchaczom Polskie Radjo, na- 
dając w czwartek, dn. 9 marca o godz, 
17.30 koncert utworów kościelnych 
Gorczyckiego. W koncercie tym usły- 
szymy Chór Instytutu Teologicznego 
XX. Salezjanów pod dyrekcją ks. prof, 
J. Mazerskiego oraz chór Krakowskie- 
go T-wa Oratoryjnego. Wśród innych 
utworów usłyszymy poraz pierwszy 
fragmenty „Missa paschalis“ i świeżo 
odnalezione a dotąd nigdy nie wyko- 
nywane „O sola magnarum urbium*, 
Słowo wstępne wygłosi ks. W. War- 
gowski. 


Pielgrzymka kobiet 


na kongres do Rzymu 

W dniach od 14 do 18 kwietnia b. r. 
odbędzie się w Rzymie kongres Mię- 
dzynarodowej Unji Katolickich Orga- 
nizacyj Kobiecych. Kongres ten odby- 
wać się będzie pod hasłem „Kobieta 
katolicką a chrześcijańskie odnowienie 
współczesnego społeczeństwa". Poprze- 
dzą go obrady sekcji młodych, które 
trwać będą od 11 do 14.IV b. r. 

Uczestniczki polskie pojadą wspól: 
nie z pielgrzymką Która udaje się da 
Rzymu dn. 4 kwietnia pod protekto. 
ratem ks. biskupa Stanisława Adam: 
skiego. 


ę "a a — A 


— WAŻZCEJ 


w Piotrkowie 


„DZIENNIK NARODOWY* 


Podajemy do publicznej wia- 
omości: że poczynając od dnia 
16 marca br. na obsługiwanych 
przez nas liniach autobusowych 


m - — 


Nowe władze Z.0.R. 


Odbyło się posiedzenie no- 
wowybranego Zarządu Zw. Ofi- 
cerów Rezerwy, który ukonsty- 
tuował się następująco: 

Prezes wybrany na Walnym 


Odbył się w Piotrkowie po- 
wiatowy zjazd parcelantów t.j. 
właścicieli gospodarstw, którzy 
w różnych latach nabyli ziemię 
z parcelacji majątków państwo- 
wyth lub prywatnych na kre- 
dyt. W związku z załamaniem 
się kosiunktury gospodarczej w 
rolnictwie przy równoczesnym 
zakończeniu moratorium dla dłu- 
gów publicznych i prywatnych 
dla tych gospodarstw, nastała 
niezwykle ciężka opresja. To- 
też parcelanci ci domagali się, 
aby O.T.O. i KR. zwołało o- 
gólny zjazd, na którym miały 
być uchwalone odpowiednie 


postulaty. 
Zjazd zgromadził około 250 


uczestniów z różnych ośrodków 
poparcelacyjnych. W zjeździe 
wziął udział, jako przedstawi- 
ciel starosty komisarz ziemski 
p. Wodzyński zaś z ramienia O. 
T.O. i KR. dyr. J. Cech.: Po 
referacie, wygłoszonym przez 
p. Czecha na temat najaktual- 
niejszych zagadnień parcelantów 
wyłoniła się dyskusja, w której 
głos zabierało kilkudziesięciu 
mówców, dając wyraz niezwy- 
kłemu rozgoryczeniu z powodu 
ich tragicznej sytuacji, Ze stro- 
ny niektórych parcelantów do- 
magano się całkowitego skre- 
ślenia długów, jako niemożli- 
wych do spłacenia w obecnych 
warunkach gospodarczych. By- 
li również parcelanci, którzy 
wysuwali żądania, aby Rząd nie 
robił xżadpych ulg w sprawie 
długów, a natomiast przy wrócił 
opłacalność produkcji rolnej. W 
rezultacie uchwalona szereg re- 
zolucyj, w których zjazd doma- 
ga się: 1) obniżenia długów 
drogą przeszacowania gruntów 
i ocenienia ich według dzisiej- 
szej wartości. 2) Skreślenia za- 
ległych rat i procentów, 3) o- 
bniżenia rat bieżących stosow- 
nie do wartości zboża, 4) przy- 


cji rolniczej, jako niezbędnego obowiązywać będzie następują- 
warunku, umożliwiającego spła- cy ROZKŁAD JAZDY: 


tę wszelkich długów oraz 5) 
jak najrychlejszego przepro- Z Piotrkowa do Bełchatowa dysław; Strychalski Mieczysław; 
wadzenia klasyfikacji gruntów |PTze% Wolę Krzystoporską © | sekretarz Herzig Tadeusz;skarb- 
na podstawie nowej ustawy. |9 godz, 7,40 — (w Bełchatowie | ik Kudelski Stanisław; ref. 
Dodać należy, że w dyskusji połączenie do Lósiowa i Łasku), szkoleniowy Wieczorek Lucjan; 
parcelanci uskarżali się, że z 1038 W SW Seronato yig ref. uświadomienia gospodar- 
reguły płacą o wiele większy | Połączenie do Zalewa i Łaski), czego Jaroszek Lucjan; Dział 
21,30. wojskowy per. Karliński Ed- 


podatek niż właściciele gruntów , 
ukazowych, które nie mają| Z Piotrkowa do Bełchatowa |mund; członek Zarządu por. 


przecież do spłacenia długów |przez Mzurki o godz. 9,50 — | Widner Tadeusz. Przewodniczą- 
parcelacyjnych. Ponad to zjazd |14,10 — 18,30 (w Bełchatowie | y Komisji Rewiyzyjnej dyr. Ba- 
domagał się wstrzymania egze-| połączenie do Szczercowa i dek Antoni, Zagrzejewski Lu- 
kucyj, Wielunia). cjan, por. Siurek Stanisław. 
Równocześnie postanowiono| Z Bełchatowa do Piotrkowa 
zwrócić się do wyżsych władz|przez Wolę Krzysztoporską o 
organizacji O.T.O. i KR. z żą-|godz. 6,30 — 9,40 12,00 i 16,20. 
daniem zorganizowania ogólno-| Z Bełchatowa do Piotrkowa 
krajowego związku parcelantów |przez Mzurki o godz. 8,20 — 
mającego na crlu obronę inte- |.13,35 i 19,30. 
resów tych parcelantów. Z Beł hatowa do Szczercowa 
Niezależnie od tego, zjazdji Wielunia o godz. 19.40. 
wydał p lecenie wybranej sek-| Z Szczercowa do Bełchatowa 
cji parcelantów wysłania odpo-|j Piotrkowa o godz. 7,30. 
wiednich memoriałów do Rzą-| Z Bełchatowa do Zelowa i 
du, względnie wysłania delega- |Łasku o godz, 9.35 i 16.35. 
cji do wicepremiera i ministra| z Woli Krzysztoporskiej do 
Poniatowskiego. Piotrkowa o godz. 7,00—10,10 
= 12,30 i 16,50. i 
Z Woli Krzysztopowskiej do 


Wycieczka podoficerów Bełchatowa o godz, 8,00 — |== 

z H 11,50 — 15,50 i 21,50. 

Z Piotrkowa zwiedza EONA Si 
G. Śląsk i Zaolzie 


Komunikacja Autobusowa 
„Polska Zachodnia” donosi: 


Br. Kozioł i H. Oberman 
We czwartek przybyła do Ka 
towic wycieczka szkoły podo- 
ficerów zawodowych z Piotr- 
kowa. Wysieczkę prowadzi ka- 
pitan Mędrecki. Uczestnicy wy- 
cieczki przez wiele miesięcy 
gromadzili fundusze, aby z od- 
ległej dzielnicy Polski przybyć 
na G. Śląsk į zwiedzić jego 
osobliwości, a następnie wyje- 
chać na zwiedzenie Śląska 
Zaolziańskiego, Uczestnicy spo- 
tykają się wszędzie z nader 
serdecznym przyjęciem. 


Zebraniu Dr. Stanisław Lewko- 
wiez;ąv.- prezesi Kruszyński Wła- 
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Dbajcie o swoje 
zdrowie 


Przy chorobach: żołądka, ki 
szek, wątroby, przy kamieniach 


Nowe władze Zw. Le- żółciowych, wzdęciu brzucha, 
gionistów w Piotrko- odbijaniu się lub skłonnościach 


dv zaparciasstosuje się 

„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiege, naturalny 
łagodny środek przeczyszcza- 
jący, ułatwiający funkcje orga- 
nów trawienia, stosowane rów- 
nież przy nadmiernej etyłeśc'! 


wie 


Ukonstytuował się nowy Za- 
rząd Oddziału Zw. Legionistów 
w Piotrkowie pod przewodnice- 
Lwem p.Lucja aWróbiewskiego, 
inspektora pracy. 

Wiceprezesąmi wybrani zo- 
stali p,p. kapitan w st. spoczyn- F 
ku Zygmunt Gronczyński i Dr. Składajcie na F.0.N. 
Sergiusz Mossor, Naczelny Le- 
karz Ubezpieczalni Społecznej. 


Z Tomaszewa Maz. 


Na Walnyra Zebraniu Koła 
Kaniowcżyków *i Żeligowczy- 
ków, odbytym z udziałem pre- 
zesa Piotrkowskiego Oddziału 
tej organizacji p. D. Niewiń- 
skiego i wiceprezesa kapitana 
Juszkiewicza, przeprowadzono 
wybory nowych władz, Preze- 
sem. wybrany został por. w st. 
spocz. Stanisław Bończa-Rut- 
kowski, wiceprezesm Stefan Ko- 
pczyński i sekretarzem Jan Le- 
wański; zast. Adam Bielański. 

Prezes Odziału dyr. Niewiń- 
ski podziękował p. por. Rutkos 
wskiemu za energiczną i sprę- 
żystą akcję dzięki której Koło 
Kaniewczyków i Żeligowczy- 
ków na terenie Tomaszową 
coraz pomyślniej się rozwija, 


14 DZIENNIK RADIOWY 


Niemiecka Wiolonczelistką 
przed mikrofonem 
W marcu wystąpi przed mi- 
krofonem Polskizgo Radia wie- 


(| lu artystów zagranicznych. Kon- 


cerly tego rodzaju przedstawia- 
ją się zawsze bardzo interesu- 


||ląco, gdyż dają możność po- 


znania obcej kultury muzycznej 
muzyków często dotychczas nie- 
znanych, zarówno kompozyto- 
rów jak i wykonawców. Dnia 7 
III o godzinie 22.25 grać będzię 
dla polskich  radiosłuchaczy 
wiolonczelistka niemiecka, Si- 
grid Succo. Wykona ona utwór 
współczesnego kompozytora 
niemieckiego Otto Siegła p. t. 
„POEZJA NOCY””, a poza tym 
J. Marsa „Menuet”, Granadosa 
„Madrygał” i Schumanna Ada» 
gio i Allegro, 

Tegoż dnią © godzinie 21.00 
nadaje Wilno na fali ogólnopol- 
skiej koncert symfoniczny pod 
dyr. K. Hardulaka, młodego u- 
talentowanego kapelmistrzą 
polskiego 


wrócenia opłacalności produk- 


M Od Redakcji 

Szanownych Czytelników i 
działaczy społecznych w posz- 
czególnych gminach prosimy 
o informowanie nas o przeja 


Nowa placówka chrze- 
ścijańska w Piotrkowie 


W dniach ostatnich otwartą 
została w Piotrkowie jatka, za- 
łożona przez wybitnych fachow- 
ców tej branży pod wytraw- 
nym kierownictwem specjalisty, 
zaangażowanego z Łodzi. No- 
wa ta placówka chrześcijańska, 
wzorowo urządzona, mieści się 
w lokalu przy ul. Słowackiego 
20—i zaopi! zona est wewszel- 
kiego rodzaju gatunki mięsa 
wieprzowego, wołowego, bara- 
ninę i inne — w wielkim wy- 
borze. Pierwsżor.ędna jakość, 
doburowy towar, ceny przystę- 
pne i rzetelna, solidna obsługa 
powinny zachęcić jak najszer- 
sze koła publiczności do popar- 
cia tej placówki, której otwar- 
cie świadczy o wzrastających 
tendencjach wśród miejscowe- 
kupiectwa do opanowywania 
to raz to nowych dziedzin hand- 
lu, stanowiących dotychczas 
wyłączny monopol niępolskich 
elementów. 


wozdanie z wszelkich imprez, 
odczytów, przedstawień i wo- 
góle o podawąnie nam wiado- 
mości o wszelkich ważniejszych 
wypadkach na terenie danej 
okolicy. 

Korespondencję prosimy kie- 


Narodowego” w Piotrkowie, 
ul. Słowackiego 28, skrzynka 
pocztowa 13-26. 


Repertuar kin 
Kino „CZARY” 
„OSTATNIĄ BRYGADA” 


Kino „ROMA” 
„GIBRALTAR” 


Kino „AS” 
„CÓRKA ZNACHORA” 


Popierajcię P. C. K. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA, 


wach?życia spolecznego, o spra- 


ronać do Redakcji „Dziennika 


„|9 bm. w 


Sekretariat objął p. Stanisław 
Kowalski, sekretarz Sądu Gro- 
dzkiego, a sprawy finansowe 
póruczono st, sierzantowi w st. 
spocz. {. Błasiakowi. 


chcąc przyjśc z pomocą bez- 
robotnym młod: m dziewczętom, 
które z braku kwalifikacji nie 
mogą dostać zalrudnienia, zor 
ganizował dla nich 8 mio tygo 
dniowy kur: gospodarstwa do 
mowego. Celem uzyskania fun- 
duszów na prowadzenie wy- 
mienionego kursu Związek Pań 
Domu urządza w czwartęk dnia 
lokalu własnym ul 
Słowackiego 14 — wieczór to 
warzyski wraz z bridg'em. Po- 
czątak o godzinie 18-ej. Wstęp 
bezpłatny. 


DO SPRZEDANIA z powo- 
du wyjazdu jest sklep spożyw- 
czy w dobrym punksie i do- 
brze prosperujący, 

Wiadomość w Adm, „Dzien- 
nika Narodowego”, Piotrków 
Tryb., ul. Słowackiego 2g. 


h Ge z łatwożeją A <ze8 JĄ proc 
gramy zamorskieh stacyj, odtwarza« 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty, 
Demonstracja w firmie 

IRENEUSZ LUFT 


Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb. ul Sienkiewicza 14. 


CHRZEŚCIJAŃSKA JATKA otwarta została w Piotrkowie, ul. Słowackiego 20. Wszelkie gatunki miesa wołowego, 
wieprzowego, baraniego i innych w surowym stanie 


